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Socyaliści międzynarodowi 
za niepodległością Polski. 


Lipcowy zeszyt »Krytyki« zawiera dalszy 
ciąg międzynarodowej ankiety w sprawie nie- 
podległości Polski, urządzonej przez redakcyę 
tegoż pisma. Między opublikowanemi w tym 
zeszycie odpowiedziami znajdują się głosy 
trzech socyalistów, a mianowicie dwóch 
angielskich: Bernarda Sha wa iH. M. H y nd- 
mana, oraz jednego francuskiego: Edwarda 
Vaillanta. 

ze wszystkich ogłoszonych dotąd w tej an- 
kiecie odpowiedzi najlepszą, bo najjaśniejszą 
i najrozumniejszą dał Bernard Shaw, znany 
socyalista z angielskiego » Towarzystwa Fa- 
biańskiego« i słynny pisarz sceniczny. 

Pytania redakcyi „Krytyki brzmiały“: 1. 
Czy dążność do niepodległości Polski jest u- 
sprawiedliwiona ze stanowiska prawa naro- 
dów? 2. Czy w interesie kultury europejskiej 
pożądana jest samodzielność Polski? 5. Jaki 
wpływ na politykę europejską miałyby a) 
autonomia Krolestwa Polskiego, b) niepod- 
ległość Polski? 

Na te pytania odpowiada Bernard Shaw: *) 

1) „Sprawiedliwość międzynarodowa“ jest non- 
sensem. Narodowość nìe jest wynikiem jakichś 
teoretycznych postanowień Europy, lecz Popes 
dem życiowym, na który niema żadnego uspra- 
wiedliwienia, i który żadnego też nie wymaga, 
prócz własnej potrzeby zadowolenia. 

2) Tak. Polacy posiadają bardzo wyraźną odrę- 
bność narodową, byłoby przeto bardzo pożądanem, 
by mogli rozwinąć własne instytucye, zgodne 
z własnymi ich ideałami. Instytucye te przyczy- 
niłyby się w znacznej mierze do wzbogacenia 
cywilizacyi europejskiej. 

3) Tego nikt powiedzieć nie może. Jeśli Pol- 
ska nie zdoła się wyswebodzić, zanim ktoś nie 
podejmie się wziąć na siebie odpowiedzialności 
za skutki. w takim razie mie wyswobodzi się 
nigdy. Wszystko,”co się da powiedzieć, to tyle, 
że obecnie żadne państwo nie może być istotnie 
„niezależne* od cywilizacyi europejskiej, że za- 
tem federacya jest hasłem dnia. Polska może 
się starać o to, by stała się częścią jakiejś 
wschodnio europejskiej federacyi autonomicznych 
społeczeństw, czy z rządem republikańskim, czy 
konstytucyjno-monarchicznym jest dziś kwestyą 
obojętną (wobec tego, że Anglia jako monarchia 
konstytucyjąa ma większe swobody niż Stany 
Zjednoczone). Czy taka federacya nazywałaby 
się państwem rosyjskiem, toby się okazało na- 
stępnie. Jest rzeczą całkiem pewną, że państwo 
rosyjskie w obecnym swym ustroju nie nadaje 
się do federacyi. Zdolne jest jedynie do podbo- 
jów i autokraeyi, Dlatego właśnie jest ono tak 
okropnym anachronizmem w Europie współcze- 


*) Odpowiedzi drukowane są w „Krytyce“ w ję- 
zyka oryginału i w tłómaczeniu polskiem. Ponieważ 
przekład odpowiedzi Shawa w „Krytyce* jest w trzech 
miejscach mylny, przeto zaznaczamy, że my tu poda- 
jemy tłómaczenie poprawione wedle angielskiego o- 
ryginału. 
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kesztują od miejsca wiersza jednonzpaltowegw 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz ge 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
Gd miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal sa każdy raz. Ślaby, zaręczyny i nekrologł 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się m 
2 kor. sa 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
a A a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla miej- 
soawych prenumeratorów. 


EER otwarte są wolne od opłaty pe 
etowej. Radakcya rękopisów nie rwrssa 
i boximiennych listów nie zwskiędbiać e 


snej. Pierwszem zadaniem Polski jest wyswobo- | dla świata. Na pytanie to mogę dać odpowiedź | legramach, jak ten, że »we wsi Nierubajewce 


dzenie się w jakikolwiek sposób. Później dopie- 
ro może rozważyć, o ile zdoła wzmocnić swe 
stanowisko przez związek federacyjny. 


H. M Hyndman, wybitny marksista i 
przywódca angielskiej „Socyalno - demokra- 
tycznej Federacyi*, znakomity znawca poli- 
tyki międzynarodowej, pisze: 

W odpowiedzi na pytania: 

1) Zawsze byłem zdania, że odbudowanie 
Polski jako państwa niezawisłego i autonomi- 
ctznego, na podstawie etnograficznej i językowej, 
jest taksamo pożądane, jak niem było podobne 
odbudowanie Włoch, pozostających pod obcem 
panowaniem w połowie ostatniego stulecia. Ze 
stanowiska sprawiedliwości międzynarodowej, jest 
to nietylko usprawiedliwione, lecz mojem zda- 
niem, nie ulegające kwestyi z punktu widzenia 
najwyższej etyki. Jakkolwiek w oczach wielu 
ludzi, dążenia czysto narodowe nehodzą może za 
fakt godzien pożałowania, jako mogący przy- 
ćmić ważniejsze jeszcze spory międzynarodowej 
walki klas, to jednak pewną jest rzeczą, że 
zanim takie nadzieje narodowe zostają urzeczy- 
wistnione, warunki propagandy gocyalistycznej 
są niekorzystne. My Anglicy, widzimy to u sie- 
bie w sprawie Irlandyi, która nigdy nie ode- 
grała w dziejach Europy tej wielkiej roli, jaka 
była udziałem Polski, a gdzie jednak domaganie 
się „Irlandyi naredu* nie pozwala „uwzględniać 
w pełnej mierze najważniejszych zmian społe- 
cznych. 

2) Sądzę, że istnienie i dalszy rozwój narodu 
polskiego są pożądane w interesie ogólnej cy- 
wilizacyi Europy. Polacy jako naród stworzyliby 
pożyteczne, niezależne i wysoko cywilizowane 
społeczeństwo pomiędzy wielkim związkiem teu- 
tońskim, rozrastającym się na Zachodzie, a Re- 
syą na Wschodzie Europy. Wpływ ich dałby 
się w zbawienny sposób odczuwać na obydwu 
granicach, i niewątpliwie działałby na korzyść 
pokoju i w kierunku osłabienia antagonizmów, 
gdyż państwo takie utrzymywałoby niejako ró- 
wnuowagę w Europie wschodniej, rzucając wła- 
sne siły na szalę jedną lub drugą. 

3) a) Nie wiem. b) Wielka podnieta do stwo- 
rzenia podobnej formy rządów w całej Europie, 
zarówno na Wschodzie jak na Zachodzie, i za- 
chęta dla demokratycznego i socyalistycznego 
republikanizmu na całym świecie. 


Edward Vaillant, były członek Komuny 
paryskiej 1871 r., długoletni deputowany do 
parlamentu francuskiego, jeden z najwybit- 
niejszych przywódców francuskiej partyi so- 
cyalistycznej, stwierdza w odpowiedzi na kwe- 
styonaryusz ankiety, że kwestya polska „nie 
ma owego ciasnego znaczenia nacyonalisty- 
cznego*, poczem tak pisze dalej. 

Pytasz Pan, czy przeobrażenie się Polski kon- 
gresowej w „część federatywną* państwa rosyj- 
skiego, czy to przeobrażenie się kraju podbitego 
i uciskanego w kraj wolny i sfederowany, w 
„republikę demokratyczną*, któraby wszystkim 
mieszkańcom bez różnicy pochodzenia i wiary 
zapewniła niezależność i swobodę — czy prze- 
obrażenie takie byłoby postępem dla Polski i 


jedynie twierdzącą. Wynik taki jest nietylko 
w najwyższym stopniu pożądany dla ogólnego 
pokoju i rozwojn, lecz ponadto odpowiadałby 
najlepiej nietylko naturze rzeczy, lecz także 
działalności i pragnieniom socyalistycznym, po- 
nieważ kazałby przypuszczać zwycięstwo rewo- 
lucyi rosyjskiej, jedynie zdolnej do urzeczywi- 
stnienia takiego wyniku. 

Jeśłi socyaliści słusznie uważają, że sprawa 
proletaryuszy jest takasama w każdym kraju i 
w każdej części kraju i że wyzwolenie ich bę- 
dzie się mogło dokonać li pod warunkiem, że 
będzie ono wspólne, to doskonale zdają sobie 
sprawę, że do tej walki emancypacyjnej potrze- 
ba zdobyć wszystkie swobody polityczne, a prze- 
dewszystkiem usunąć wszelki ucisk za wiarę, 
narodowość i rasę. Rewolucya, która uwolni 
Rosyę od caratu, uwolni odeń także Polskę: a 
im wyzwolenie to przybierze większe rozmiary 
ekonomiczne i polityczne, tem bardziej zespoli 
ono w wolny związek] federacyjny proletaryat 
i kraje Polski i Rosji. Oto mojem zdaniem kres 
bliższy czy dalszy, lecz niewątpliwie upragnio- 
ny i potrzebny wypadków bieżących. 


Rewolucya w Rosyl. 


Ww Tyflisie na wzgórzach, okalających mia- 
sto, zatoczono armaty. 

Zewsząd z prowincyi nadchodzą wiadomo- 
ści o krwawych zajściach z policyą i woj- 
skiem. 

Każdy dzień zabiera z sobą niezliczone — 
ściślej mówiąc — nieliczone ofiary. 

Prasa nie ma miejsca, ani czasu na staty- 
stykę wszystkich mordów. 

Prowadzi ją sama rewolucya. Ruch zata- 
cza coraz szersze koła, mówiąc o tem, iż roz- 
rzucone po całej Rosyi ogniska buntu dążą 
naturą rzeczy do utworzenia jednego morza, 
w którem znajdą zgubę: rząd, dynastya, ka- 
decka Duma i wszyscy ludzie słabej wiary 
i zwolennicy polityki prawodawczych plastrów, 
kompromisów i pobożnego wyglądania jutra. 

Wszystkie wątpienia o możliwości zbroj- 
nego powstania, czy połączenia się armii z 
ludem, polegają na jednem wielkiem niepo- 
rozumieniu — najczęściej na jednej empiryi 
historycznej, na jednem myśłowem przeżyciu 
wielkiej Rewolucyi francuskiej, czyli nie u- 
względniają ani czasu, ani odrębności ludo- 
wych, a — co ważniejsza — nie uwzględniają 
pierwszej potęgi żywiołowej: ogromu te- 
rytoryum Rosyi. 

W tak olbrzymim, złożonym organizmie 
płód dojrzewa zawile, długo, opornie, pokąd 
się nie wypełni po brzegi kielich cierpliwości 
jednego z najcierpliwszych i najbardziej nę- 
kanych społeczeństw. 

Stąd straszne okrucieństwo — powolno- 
ści i beznadzieja mieszczaństwa, które nie 
umie dojrzeć w krwawej mgle zapowiedzi 
kresu. 

Ale kres ten jest bliski, nieunikniony, a bar- 
dziej jest on dostrzegalny w codziennych te- 


zabito dwóch chłopów, a we wsi Rubajewce 
pięciu chłopów i jednę kobietę«, niż we wszy- 
stkich analogiach i przykładach. 

Dość wziąć do ręki jeden dziennik rosyjski, 
aby — uwierzyć. 

Oto fakty codzienne: 

W Woroneżu wojsko wydało do mieszkań- 
ców proklamacyę z powodu pogłosek o po- 
gromach czarnej seciny. 

Zołnierze przyrzekają mieszkańcom pomoc 
bez względu na to, jak się zachowa w tym 
wypadku administracya. 

Władze potraciły głowy. Straciły je już 
dawno... 

Przed szeregi batalionu wychodzi dowódca 
i odczytawszy proklamacyę, zapytuje: kt* pi- 
sał tę odezwę ? 

Milczenie. 

— Jeszcze raz pytam: Kto pisał odezwę ? 

Milczenie. 

— (Czy batalion wydał odezwę? 

— Tak jest, panie pułowniku! — zagrzmiało 
w szeregach. 

Pytający szybko oddalił się. 

Takich obrazów »niesubordynacyi», tj. re- 
wolucyjnego uświadomienia armii daje, jak 
wiadomo, rewolucya rosyjska coraz więcej — 
więc tylko ci, którzy czytają pisma, jako kro- 
niki jednego dnia i od zmiany gabinetu, znie- 
sienia stanów wyjątkowych w tej lub owej 
miejscoweści uzależniają »poprawę stosun- 
ków«, które rewolucya ogniem i mieczem wy- 
pali do cna — nie rozumieją ciągłości i 
biegu czasu. 

W Warszawie pułki zbuntowane postawiły 
prócz żądań lokalnej natury żądania polity- 
czne: amnestyi i dymisyi rządu. W obozach 
siemionowskiego pułku gwardyi do żołnierzy 
przystawiano szpiegów z »wydziału ochrony «. 
Oto — armia! Oto gwardya! 

Zbuntowana baterya artyleryi na Kaukazie 
połączyła się z robotnikami; kozacy w 
Juzowea -żądają uwolnienia zaaresztowanych 
kolegów, rząd wśród dzikich plemion kauka- 
skich werbuje strażników. Policyanci groma- 
dnie podają się do dymisyi, uciekają lub pa- 
dają pod nożem i strzałem mścicieli. 

Rząd jedną ręką urządza pogromy, drugą 
oddaje pod sąd lub dymisyonuje wykonawców 
woli Trepowa, Durnowa i departamentu po- 
licyi. 

Taki los spotkał gubernatorów Kisłowa, 
Kistera, policmajstra Kisiejewskiego, żandar- 
ma Komisarowa i innych. Lud wie, czego 
chce. Chłopi posyłają do Dumy pełnomocni- 
ków gmin, którzy przybywają z dalekiego 
południa, wschodu, aby «wiać posłom otuchy 
i dać im obraz tego, c+ się dzieje w kątach 
głuchych, skąd nie nadchoczą korespondencye 
i telegramy. 

A prasa burżuazyjna dbasjeszcze o to, co 
powiedział angielskiemu korespondentow! — 
Trepow, którego dni są policzone. Zapytajcie 
— do licha! — co rewolucya myśli o Tre- 
powie, o peterhofskim więźniu, o kilku mini- 


ANATOL FRANCE. 
Dzieje Pingwinów, 


Było prastarem podaniem u Pingwinów... 

Zanim jednak rozpocznę opowiadanie, nie bę- 
dzie może zbyteczne przypomnieć, że Pingwino- 
wie zamieszkiwali pewną wyspę oceaniczną, która 
później, jak Atlantyda i królestwo Is, pochłonięta 
została przez morze. Pingwinowie byli chrześci- 
janami i w chwili klęski stali już na wysokim 
stopniu kultury. 

Było zatem prastarem podaniem u Pingwinów... 

Wypada tu zaraz zauważyć, że wolno mi mó- 
wić o Pingwinach, ponieważ zbadanie dziejów ich 
przeprowadziłem gruntownie. Uczęszczałem do bi- 
bliotek, ślęczałem nad rękopisami, szukałem w 
książkach. Podczas odpływu czyniłem na brzegu 
morskim poszukiwania zagrzebanych tam pomni- 
ków pingwińskich. Kamienie były pierwszemi 
książkami ludzkości. Badałem też głazy, które 
uważać można za roczniki początkowe Pingwi- 
nów i zadawałem sobie trudy nieopisane, aby 
zrozumieć wyryte na nich znaki, zausznice, na- 
czynia, swastyki (hakokrzyże), topory celtyckie, 
meandry, podobne do tatuowań czerwonoskórych 
it. d. Pieniądze, znalezione w wydrążeniach skał, 
dopomogły mi znakomicie. Odgrzebałem także dol- 
men zatopiony i, jak zwykle, znalazłem przytem 
toporek krzemienny, monety rzymskie i sztnkę 
dwudziesto-soldową z wizerunkiem Napoleona III, 
cesarza Francuzów. Kronika Jana Talpy, mnicha 


iverneńskiego, stała się wreszcie dla mnie pra- 
wdziwym skarbem. Kronika ta nie pojawiła się 
drukiem nigdy i jest zachowana w jednym tylko 
rękopisie, którego nikt nie mógł odczytać. Od 
tego też Jana Talpy zaczerpnąłem przeważnie 
danych o wydarzeniach, które chcę tu opowie- 
dzieć. 

Było prastarem podaniem u Pingwinów... 

Jeszcze słowo: Pisanie historyi jest rzeczą 
niezmiernie trudną. Nie wiadomo nigdy dokładnie, 
jak sprawy miały się w rzeczywistości. Im wię- 
cej zbiera się dokumentów, tem większe są kło- 
poty dziejopisa. Jeśli dla zdarzenia jakiegoś istnieje 
tylko jedno świadectwo, to uznaje się je za war- 
tościowe bez wielkiego namysłu. Rozważenie tra- 
fne nabiera znaczenia dopiero wówczas, gdy wy- 
padki opierają się na dwóch lub większej liczbie 
świadectw, treść tych ostatnich bowiem jest za- 
wsze między sobą sprzeczna, a pogodzenie jej — 
niemożliwe; podstawy także do przełożenia je- 
dnych nad drugie nie są nigdy dość silne, by 
przezwyciężyć nasze stronności, przesądy, potrzeby 
i przełamać lekkomyślność duchową, tkwiącą we 
wszystkich poważnych mężach. 

Było zatem prastarem podaniem u Pingwinów... 

Nie! Nie mogę przemilczeć: Wielu z pomiędzy 
uczonych badaczy przeszłości i znawców starych 
rękopisów — byli między nimi rodacy i obey — 
zwierzyłem się z całego serca z trudności, jakie 
nasuwało mi pisanie dziejów pingwińskich. Po- 
garda ich jednak uderzyła mię. Patrzeli na mnie 
z uśmiechem politowania, jak gdyby chcieli po- 
wiedzieć: „A czyż my, my piszemy historyę ? Czyż 


usiłujemy z jakiegoś tekstu, z jakiegoś dokumentu 
wyciągnąć choćby najdrobniejszą cząstkę Życia 
lub prawdy ? My poprostu ogłaszamy teksty, trzy- 
mamy się litery. To tylko jest nauką. Myśli, 
idee są wymysłem. W piśmie świętem napisane 
jest: duch zabija; niszczy spokój serca i umysłu, 
gdy litera daje życie; nią też żyjemy, ona wpro- 
wadza nas do Akademii dziejów i języków sta- 
rożytnych. Potrzeba być człowiekiem zupełnie 
wiatrogłowym, aby pisać historyę, potrzeba mieć 
fantazyę*. To wszystko leżało w spojrzeniu i u- 
śmiechu naszych neczonych od źródeł historycznych, 
a rozmowa' z nimi wprawiała mie w najgłębsze 
przygnębienie. 5 

Pewnego dnia po widzeniu się ze znakomitym 
znawcą napisów klinowych, który odebrał mi całą 
odwagę, odważyłem się na następujące spostrze- 
żenie: „A jednak istnieją jeszcze historycy; rasa 
ich nie wymarła jeszcze. Kilku z nich przecho- 
wują w Akademii nauk moralnych i politycznych*. 
Myśl ta dodała mi nowej otuchy. Dnia następnego 
wypowiadałem się przed jednym z nich i prosi- 
łem o radę na podstawie własnych doświadczeń. 
„Męczę się — mówiłem — nad napisaniem pe- 
wnych dziejów, a posunąć ich naprzód nie mogę*. 
Wzruszając ramionami, odpowiedział mi: „Po co 
pan zadaje sobie tyle trudu i pisze historyę, jeśli 
może, jak zazwyczaj, przepisać tylko rzeczy naj- 
bardziej znane? Jeżeli pan wyrazi nowe poglady, 
własne myśli, przedstawi ladzi i rzeczy w świetle 
niezwykłem, czytelnicy zostaną wprawieni w 0- 
słupienie, czego nie lubią zupełnie. Oni chcą 
w każdej historyi odnaleźć zuowu jedynie dobrze 


sobie znane oklepanki. Jeśli pan poweźmie za- 
miar nawrócenia ich, ujrzą w tem poniżanie sie- 
bie i wpadną w gniew. Niech pan nie usiłuje 1*h 
oświecać, gdyż poczną wołać, że ich wyznanie. 
wiary jest lekceważone. Historycy przepisują ie- 
den od drugiego; w ten sposób oszczędzają sobie 
trudu i unikają pozorów zarozumiałości. Niech 
pan ich naśladuje. Niech pan nie będzie orygi- 
nalny. Dziejopis, odznaczający się oryginalnością, 
budzi powszechne niedowierzanie, lekceważenie i 
niechęć. Niebuhrowi nie przebaczono dotąd oba- 
lenia legendy o siedmiu królach rzymskich, a 
Wilhelm Ferrero ściągnął sobie na głowę potę- 
pienie wszystkich pań paryskich za to, że wyra- 
ził wątpliwość eo do skłonności subtelnej Anto- 
niusza względem Kleopatry“. 


Tak mówił znakomity mąż, który w wiedzy 
nmiał zachować skromność serca. Odpowiedziałem 
mu, ze swej strony, smntnie, że nie mogę, nie- 
stety skorzystać z jego rady i przepisać dziejów 
Pingwinów, ponieważ dzieje te właśnie nie są 
jeszcze napisane. Poleciwszy się względom, opu- 
ściłem uczonego. Przyjęcie jednak, jakie mię spo- 
tkało i piękne zasady tego członka Akademi zgo- 
towały mi pewien zawód. Z ambicyi swej nie 
czynię żadnej tajemnicy. Przeciwnie, żywię na- 
dzieję, że Akademia nauk moralnych i polity- 
cznych uwieńczy dzieje Pingwinów nagrodą. I te- 
raz chcę rozpoczać swą historyę, sądzę bowiem, 
że powiedziałem już wszystko, czem miałem ją 
poprzedzić. 

Było prastarem podaniem u Pingwinów... 

Ale nie! Zapomniałem wskazać najuniżeniej 
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steryalnych kpach, którzy mędrkują nad stu 
milionami ? 


Z kroniki rewolucyjnej. 
Dziennikowi » Wiek XX« piszą z Paryża: 
»P. Clemenceau nie tak dawno oficyalnie 

zerwał z polityką swoich poprzedników, wspie- 
rających »działalność« szpiclów rosyjskich w 
Paryżu, co bynajmniej nie przeszkadza dziś 
prefekturze paryskiej ścigać poddanych rosyj- 
sk.ch w Paryżu za wskazówkami i denuncya- 
cyami, które płyną z suteren pałacu na Quay 
d'Orsay. Panem sytuacyi jest — b. minister 
spraw wewnętrznych — szpicel Durno- 
w o, który mieszka w Paryżu pod obcem na- 
zwiskiem, oraz osławiony Hartingh, raz już 
wyrzucony z Paryża na skutek interpelacyi 
Bebla w parlamencie niemieckim. W czasach 
ostatnich policya francuska z niesłychaną do- 
tąd gorliwością rozpoczęła myszkowanie w 
kolonii rosyjskiej, sprawdzając »stanowisko 
socyalne« emigrantów. 

Wśród wielu robotników i studentów, któ- 
rych spotkała kara 100 franków za niezło- 
żoną w swoim czasie deklaracyę o swoim 
przyjeździe i pobycie, znajdujemy głośne 
imiona emigrantów i nawet gości przejez- 
dnych. 

Tak np. niedawno zmuszono znanego ad- 
wokata moskiewskiego Mandelsztama do zło- 
żenia policyi wizyty, albowiem p. Mandel- 
stam został scharakteryzowany przez szpi- 
celów rosyjskich jako »zajmujący się poli- 
tyką e. 

Tyle »Wiek XX«. 

Minister — szpiclem i »zbyteczny cudzozie- 
miec«, któremu Francya każe się legitymo- 
wać z przekonań politycznych — oto spół- 
cześność, plugawa spółczesność! 

Wybudujcie nad całą Europą jednę da- 
chówkę, a otrzymacie lupanar szpiegów, chu- 
liganów, szczwaczy. 


* * 

W Petersburgu w dniu 9 lipca odbywały 
się liczne manifestacye z czerwonymi sztan- 
darami i śpiewem pieśni rewolucyjnych. Za- 
trzymywano tramwaje. Publiczność uchylała 
głowy przed sztandarem wyzwoleńczego ru- 
chu. Po całem mieście;snuły się patrole kawale- 
ryi, a do każdego policyanta posterunkowego 
przystawiono dwóch żołnierzy pclicyjnych z 
karabinami. 


* x* 

W biurze stronnictwa wolności ludu pod- 
czas referatu jednego z członków Dumy przy- 
szło do zamieszania. Dla braku miejsca w 
audytoryum publiczność słuchała referatu pod 
oknami lokalu, na placu. 

Nagle pędem wrzyna się w tłum oddział 
kozaków, wezwany przez policyę. Są poszko- 
dowani. 

Jaka jest wartość życia człowieka? W Bia- 
łymstoku szacowano ją na — 50 kopiejek, 
mniej więcej 1%, korony w c. k. walucie. 
Chuligani, znużeni mordowaniem żydów — 
darowywali im życie za %/, rubla. 

x 


* x 

W Wilnie, Mińsku gob. Odessie dalej je- 
szcze istnieje obawa pogromu. Czarna secina 
nie drzemie. 

W niezliczonej ilości egzemplarzy rozrzu- 
cane są odezwy, proklamacye, broszury, na- 
wet wiersze drabów Trepowa i Durnowa. 

Oto kwiatek Muzy patryotycznej chuli- 
ganów: 

Płacz, ojczyzno, płacz, 
Wypłacz seree chore, 
Los twój ,— jako kat 
Całuje krwawą zmorę. 


Na części rwą cię Charpie: 
Wysoko podniósł głowę 

Fin, Japończyk, wszelki lud, 
Ormianin Rosyę szarpie, 
Polak krzyczy: jeszcze Polska nie zginęła, 
Żyd ciska bombę 

A ty milczysz, ojczyzno! 
Wypłacz serce chore, 

Hej — pomsta! 

Hej — rzeź! 

Rwijmy sztandar czerwony 
Przekleństwo socyalistom ! 


Pióro generała Bogdanowicza, oberchuligana 
Wszechrosyi! 


| Przegląd polityczny. 


„Międzyparlamentarna komisya socyalisty- 
czna“ oznajmia o mającem się odbyć jej 
plenarnem zebraniu w dniach od 17—20 bm. 
w Londynie. Pierwszego dnia odbędzie się 
weryfikacya mandatów, ustalenie porządkn 
dziennego, sprawozdanie sekretaryatu i prze- 
dłożenie planu organizacyi międzyparlamen- 
tarnej komisyi. 

Dnia 18 bm. ma się odbyć wielki meeting 
na temat: »Rosyjska rewolucyac. Za- 
proszono posłów socyalistycznych z różnych 
krajów do przemawiania na tym meetingu, 
mianowicie: Bebla, Vandervelde'go, Ferri'ego, 
Troelstrę, Keir-Hardie'go i w. i. (Prawdopo- 
dobnie przemawiać będzie członek rosyjskiej 
Dumy). 

Dnia 19 i 20, mają być omówione i prze- 
dyskutowane następujące tematy: 1) Najlep- 
sza metoda, celem urządzania równoczesnego 
protestu lub innych wspólnych akcyj w par- 
lamentach różnych krajów. 2) Środki i drogi, 
celem popierania w parlamentach rosyjskiej 
rewolucyi. 3) Stanowisko socyalnej-demokra- 
cyi wobec »międzynarodowej konferencyi po- 
kojowej< (w Londynie od 23 lipca). 4) Pra- 
wne środki, celem wprowadzenia w życie 
uspołecznienia środków produkcyi. (Proszono 
Jaurós'a. aby objął referat na ten temat). 

Położenie finansowe Rosyi. Niedzielne tele- 
gramy przyniosły wiadomość o pesymistycz- 
nem zapatrywaniu się rosyjskiego ministra 
skarbu Kokowcewa na finansowe położenie 
caratu; sensem jego mowy jest to, że Rosya 
nie może teraz marzyć o nowej pożyczce, 
mimo że państwo gwałtownie potrzebuje pie- 
niędzy. 

Przy zaciągnięciu ostatniej 2-miliardowej 
pożyczki oświadczył Kokowcew, który był 
pośrednikiem rządu rosyjskiego, że deficyt te- 
goroczny będzie wynosił »tylko« 480 mulio- 
nów rubli potrzebnych na zlikwidowanie o- 
stateczne wydatków wojennych. Deficyt ten 
miał zostać z pożyczki pokryty, poczem miała 
nastąpić równowaga finansowa na czas dłuż- 
szy. W tej nadziei dali kapitaliści francuscy, 
angielscy i austryaccy Rosyi 2%, miliarda 
ufni, że z nastaniem równowagi w budżecie 
będą mogli spokojnie pobierać procenta od 
dawniejszych i nowych pożyczek. 

Zaledwo minął kwartał, a już pokazuje się, 
że wszystkie obliczenia i zapewnienia rządu 
były fałszywe. Sam Kokowcew przyznaje, że 
deficyt wynosić będzie nie 480 lecz 680 mi- 
lionów rubli, a oprócz tego przybyły nowe 
nieprzewidziane wydatki w wysokości 130 mi- 
lionów, na które nie ma pokrycia. Gdyby na- 
wet te cyfry przyjąć za prawdziwe, chociaż 
w rzeczywistości są o wiełe wyższe, okazuje 
się brak 330 milionów rubli, których rząd nie 
będzie mógł pokryć. Wobec ogromnego spad- 
ku kursu papierów rosyjskich nie ma mowy 
o nowej pożyczce: zewnętrznej, gdyż nawet 
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panom akağemikom, o których uznanie się dobi- 
jam, cel Qtyczny, jaki założyłem sobie w dzie- 
jach Pimgwinów. Nie opuściłem żadnej sposobno- 
ści do wychwalania cnót, na których spoczywa 
spo.eczność ludzka, oddania się wojska obronie 
własności osobistej, uczuć religijnych i zachowaw- 
„czych, a przedewszystkiem poddania się biednych 
losowi, które tworzy podwalinę porządkn publi- 
cznego. Książka ma, tnszę, będzie miała powo- 
dzenie. Powstanie prawa własności, szlachty, żan- 
darmeryi traktowane są w niej z całym wyso- 
kim a należnym urządzeniom tym szacunkiem. 
Ostatnie jeszcze słowo: tam, gdzie się zdarzy, 
pozwalam występować czynnikom nadprzyrodzo- 
nym. 

Było zatem prastarem podaniem u Pingwinów, 
że w czasach niepamiętnych smok ogniem ziejący 
zjawił się z Kapadocyi na główną wyspę ping- 
wińską, zwaną Alką. Potwór ten zamieszkał w 
głębokiej pieczarze skalnej nad brzegiem morskim 
i pożerał mężczyzn, kobiety i dzieci, z wyjątkiem 
dziewic, co do których moc jego była bezsilna. 
Ze związku jego z pochodzącą z rodu smoczego 
potworą, czy też — według innych autorów — 
z obcowania karygodnego z pewną księżniczką 
pingwińską, imieniem Rodopygą, albo, co bardziej 
możliwe — jak podają mali bolandyści*) — z 
krwi ran jego, które odniósł w nieszczęsnem dla 
siebie starciu ze świętym Maelem, powstało li- 
czne potomstwo potworów, pół-smoków, pół-lu- 
dzi, którzy na Alce szerzyli grozę. Takie też 
było pochodzenie szlachty pingwińskiej. Sam: na- 


*) Sı ółpracownicy dzieła „Acta Sanctorum“ (Czy- 
ny świętych), rozpoczętego przez jezuitę Jana Bollan- 
dusa (1596 — 1665). 


wet królowie, którzy panowali na Alce i siedmiu 
czarnych wyspach, szczycili się pochodzeniem od 
smoka. Zresztą do pozostałych ludzi byli podo 
bni zupełnie, a tylko na pamiątkę pochodzenia 
nosili na głowie przerażający łeb smoczy. Tem 
trzymali ludy w poszanowaniu i posłuszeństwie. 

Trwali też w ustawicznej wojnie bądź z len- 
nikami i poddanymi, bądź z książętami obcych 
wysp i lądów. Zdumiewająca liczba ludzi, któ- 
rych wysłali na rzeź, kazała ich podziwiać, a to, 
że niektórzy z nich uszli śmierci na polu bitwy 
i dokonali życie w pościeli, w objęciach żon lub 
nałożnie, budziło żal. 

Jeden z tych królów, Smok Dobry osiągnął 
niezmierną sławę wojenną. Zwyciężany on był 
częściej, aniżeli inni. Właśnie jednak po wytrwa: 
łości tej w ponoszeniu klęsk poznaje się wielkie- 
go wojownika. Dwieście tysięcy wsi, osad, gro- 
dów, miast, stolic i wszechnie zostało przezeń 
spalone. Żagiew ognistą roznosił zarówno po swoim 
jak i nieprzyjacielskim kraju, a postępowanie swe 
zwykł objaśniać słowami: „Wojna bez pożogi 
jest tem samem, co kiełbasą bez musztardy, czemś 
mdłem*. Rządy sprawiał surowe. Nie płacili chłopi 
podatków, to krótko i węzłowato rozkazgwał ich 
wieszać na najbliższem drzewie, a nie rzadko 
zdarzało się, że kobietę, przywiązaną za włosy. 
do ogona końskiego, włóczył za sobą. Z dneni 
strony, uznawano czystość jego obyczajów, a 
chwałę ludów swych utrzymywał. na wysokościach. 
Zmarł w głębokiej pobożności, pozostawiając wiele 
dóbr i pieniędzy kościołowi, który też wliczył go 
za to między najświątobliwszych królów alkij- 
skich. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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bankierzy nie będą mogli już ufać dalszym 
zapewnieniom, że to już „ostatni raz*. O po- 
życzce wewnętrznej nawet marzyć nie można, 
ileże — nie mówiąc już o vis major rewo- 
lucyi — kapitał rosyjski wyniósł się zagra- 
nicę i jest dla łap rządowych niedostępny. 

Pozostaje rządowi jeden środek: emisya 
nowych biletów kasowych po niskim kursie 
i z ogromnem oprocentowaniem, o ile natu- 
ralnie znajdzie się jakiś Mendelsohn lub inny 
głupi bankier, któryby te świstzi eskontował. 
Ale i ten środek. gdyby się nawet udał, nie 
przyniesie stałego uzdrowienia finansów: tylko 
Duma i zwycięska rewolucya mogą na to za- 
radzić albo przez przyjęcie gwarancyi za no- 
wą pożyczkę albo przez — ogłoszenie ban- 
kructwa. 


"Walka o reformę wyborczą. 
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Robotnicy piekarscy w Krakowie a strejk 
masowy. Dnia 7 b. m. odbyło się zgromadzenie 
robotników piekarskich z porządkiem dziennym: 
Strejk masowy a robotnicy piekarscy. Referował 
tow. Mischel, poczem postawił rezolncyę, w 
której robotnicy piekarscy Krakowa i Podgórza 
oświadczają, iż na dane hasło przez partyę so- 
cyalno-demokratyczną staną do strejku masowego, 
by wywalczyć reformę wyborczą. 

Przygotowania do strejku masowego na Pod- 
karpaciu. W dalszym ciągu przygotowań do 
strejku masowego odbyły się w Drohobyczu 
cztery olbrzymie zgromadzenia ludowe. 

W poniedziałek 2 lipca wieczorem odbyło się 
zgromadzenie w lokalu stowarzyszeń przy udziale 
przeszło kilkuset robotników, którzy zapełnili 
salę, korytarz i dziedziniec. Wielu z braku 
miejsca stało na ulicy, lub odeszło. Przewodni- 
czył tow. Hrapkiewicz, referowali tow. 
Wiesenberg i Semen Wityk ze Lwowa. 

We wtorek w tem samem miejscu jeszcze 
liczniej zebrali się robotnicy rozmaitych zawo- 
dów, jakkolwiek zgromadzenie było zwołane dla 
robotników budowlanych i ceglarskich. Zgroma- 
dzenie od godziny 8 wieczór przeciągło się pra- 
wie do północy. Przewodniczył tow. N owo» 
siad, referowali tow. Scb., Denasiewicz 
idr Friedman, ten ostatni w żargonie. 

Przy końcu zgromadzenia akademik Rosenfeld 
imieniem garski obecnych Poale-syonistów oświad- 
czył, że i oni stoją na gruncie walki klasowej 
i zwalczać będą każdego wyzyskiwacza i w ewen- 
tualnym strejku masowym wezmą udział. Oczy- 
wiście do tego oświadczenia nikt nie przywiązy- 
wał wagi, bo panowie ci znani są z tego, że 
tam, gdzie widzą robotników, udają „narodowych 
socyalistów*, a co do oświadczenia, to cóż ono 
może znaczyć złożone imieniem kilku lub kilku- 
nastu młodzieńców. 

W środę odbyło się zgromadzenie pod gołem 
niebem w ogrodzie p. Chochlakiewieza obok bu: 
dowy zakładu karnego. Przybyli wszyscy zatrn= 
dnieni w liczbie około 500, w tem z górą 300 
robetników dziennych, przeważnie włościan: z 
Kołpca, Solca, Dobrohostowa i innych gmin, a 
reszta, robotnicy zawodowi jak: murarze, cieśle, 
ślusarze, monterzy itp. Przewodniczyli tow. K u- 
łyk z Kołpca i tow. Holenderski, murarz 
z Drohobycza. Referowali tow. Denasiewicz, 
Stroński (po rusku) i tow. Sch. Ten osta» 
tni obok reformy wyborczej omawiał cele i ko» 
rzyści organizacyi zawodowej i cele partyi so- 
eyalno-demokratycznej. 

W czwartek odbyło się zgromadzenie pod go- 
łem niebem obok tartaku Kuhmśrkera i Kieslera 
w ogrodzie jednego z robotników przy ul. Pol- 
nej. Zetrało się około 400 robotników z tartaku 
i tych, co w tej części miasta dość licznie mie- 
szkają, a pracują w mieście. Przewodniczyli ro- 
botnik tartakowy tow. Duda i tow. Holenderski. 
Referowali tow.: Denasiewiecz, Gontkie- 
wiez i tow. Sch. 

Na wszystkich zgromadzeniach porządek dzien- 
ny brzmiał: Reforma wyborcza, albo strejk ma- 
sowy i na wszystkich wśród niezwykłego zapału 
uchwalono, iż w razie danego hasła przez par- 
tyę, zgromadzeni wezmą udział w strejku maso» 
wym. Nadto na wszystkich zgromadzeniach u- 
chwalono rezolucyę wyrażającą żądanie połącze” 
nia Drohobycza z Borysławiem w jeden okręg 
wyborczy. 

Uchwały za każdym razem przesłano telegra= 
ficznie członkowi w komisyi reformy wyborczej 
tow. dr Adlerowi. 


Gospodarka austryackich kolei państwa- 
wych za r. 1905. 


C. k. ministerstwo kolejowe wydało spra- 
wozdanie za rok ubiegły, z którego wyjmu- 
jemy następujące daty: ogólny, kapitał inwe- 
stowany w kolejach państwowych wynosi 
2699.73 milionów K., dochód brutto 304.971 
koron, wydatki 206.726 K., zatem czysty 
zysk wynosi 98,245.000 K. Z dochodów 
najważniejsze pozycye stanowią: transport to- 
warów 184,345.000 K., przewóz podróżnych 
68,871.000 K., przewóz pakunków 13,213.000 
koron, udział w zyskach kolei prywatnych 
87.169.000 K.; z wydatków notujemy: u- 
trzymanie linii 43,459.000 K., służba stacyj- 
na i ruchu 56.087.000 K., utrzymanie środ: 
ków ruchu (lokomotyw, wagonów, stacyj itd.) 
60,113.000 K. 

Z powyższego czystego zysku odpadają 
jeszcze rozmaite kwoty na podatki, za wypo- 


życzenie wagonów itd., wobec czego dochód 
netto wynosił 75,016.278 K., czyli o prze- 
szło 10 milionów więcej niż w roku 1904. 
W zestawieniu z inwestowanym kapitałem 
daje ten dochód oprocentowanie ro- 
czne po 2.78, podczas gdy w Prusiech np. 
procent ten dochodzi do 5. 

W rubryce wydatków jest suma wydana 
na służbę stacyjną i ruchu o 1,200.000 wyż- 
szą, niż w roku 1904. Kwota ta stanowi 
koszt biernego oporu przeprowadzo- 
nego w ostatnich miesiącach ubiegłego roku; 
natomiast wydatek na warsztaty (prawdopo- 
dobnie na personal) zmniejszył się o 624.713 
koron, co jest wynikiem znanego »szparsy- 
stemue, 

Niemniej wadliwą jest gospodarka inwesty- 
cyjna. Oszczędza się na wagonach lokomo- 
tywach, materyale opałowym, wskutek czego 
na liniach kolei państwowej panuje ciasnota, 
pociągi w zbyt długich odstępach kursują, 
jazda jest powolną. Podczas gdy w r. 1904 
wydano na inwestycye bieżące 5,900.000 K., 
to w r. 1905 tylko 3,600.000 K., zaś na %0- 
gólny propram inwestycyjny, uchwalony w r. 
1901 wydano 32.600.000 K., co w porówna- 
niu z r. 1904 oznacza minus 11,800.000 K. 
Następstwem tej gospodarki jest zużywanie 
się materyału leżącego i ruchomego, zwłoka 
w zakładaniu nowych torów na istniejących 
już liniach, oraz znany każdemu widok bru- 
dnych i niewygodnych budynków kolejowych 
nawet na większych stacyach. 

Wartość kolei państwowych wzrosła w r. 
1905 o 150 milionów, które rozkładają się 
w następujące cyfry: zakupno I. galicyjsko- 
węgierskiej linii 62.300.000 K., budowa linii 
lwów-Sambor 37400.000 K., budowa linii 
alpejskiej 13.400.000 K. Stan parku ruchu 
jest następujący: lokomotyw 3014, tendrów 
2377, wagonów osobowych 6448, pocztowych 
i pakunkowych 2085, towarowych 50.713, 
co na ogólną długość linii 12.3877 kim. jest 
absolutnie niewystarczającem. 

W porównaniu z preliminarzem budżeto- 
wym wynoszą dochody więcej o 10,70%.000 
kor. co wskazuje na »ostrożne« budżetowa- 
nie. Zważyć należy, że dochód ten wyższy 
kolei państwowych jest stosunkowo niski z 
dochodami kolei państwowych, które w roku 
1905 i bieżącym wykazują kolosalne nadwyż- 
ki ponad preliminarze. 


Z OPERY. 


„Lohengrin“, opera R. Wagnera w 3 aktach. 


Kult Wagnera zatacza coraz większe kręgi, 
coraz więcej znajduje zwolenników i dziś już stał 
się ideałem prawdy i nosobienia wzniosłej twór- 
czości poetyckiej dla każdego muzycznie wykształ* 
conego społeczeństwa. 

Kraków poza Lohengrinem i Tannhanserem 
nie zna Wagnera, robiono wprawdzie na estra. 
dzie i z innych oper ustępy szczególnie orkie- 
strzane, ale były to tak marne próby, żez tego 
nikt ze słuchaczy nie może sobie przedstawić 
najmniejszego obrazu danej kompozycyi. Podo. 
bno w planie dyrekcyi lwowskiego teatru jest 
wystawienie choć w części tetralogii Wagnera, 
a więc zapewne w przyszłym roku usłyszymy i 
my — miejmy nadzieje, że w lepszem wykona- 
niu aniżeli Lohengrina. Jednego pojąć nie mogę. 
Lohengrin jest stałą repertoirową operą już od 
lat kilku lwowskiego teatru — dlaczego do tej 
pory chór nie wyuczono śpiewać czysto i rytmi- 
cznie? Winę ponoszą w pewnej linii ludzie, któ- 
rym prowadzenie chóru było powierzone, a na- 
stępnie ustępująca dyrekcya, że nie dopilnowała 
swoich funkcyonaryuszów i dozwoliła na wysta- 
wienie opery z chórem muzykalnie zupełnie nie 
przygotowanym. 

W tym kierunku powinny za nowej dyrekcyi 
nastąpić radykalne zmiany, tak oper na przy- 
szłość wystawiać nie godzi się — uwłacza to 
bowiem powadze danej sceny i wszelkim na se- 
ryo pojętym dążeniom artystycznym. Orkiestra 
jeszcze względnie trzymała się nieźle, choć o ja: 
kiemś cieniowaniu mowy być nie mogło, bo wszy- 
stko się tak rwało, że dyrygent całą uwagę mu- 
siał mieć zwróconą na solistów po większej czę- 
ści nie umiejących swych partyi, a orkiestrze mało 
mógł się poświęcić, rażącem było jednak niedo- 
strajanie się dętych instrumentów. Operę tę pu- 
szczono widocznie na los szczęścia, bo nawet cie- 
nia reżyseryi nie było znać, nikt z solistów nie 
wiedział sytuacyi, każdy z nich literalnie błąkał 
się na scenie, a jak to już raz zaznaczyłem, chcąc 
prowadzić operę z początkującymi śpiewakami, 
trzeba nie tylko zdolnego i rutynowanego reży= 
sera posiadać, ale reżyser ten winien być peda- 
gogiem jedności i oprócz sytuacyi uczyć młode 
siły wprost ruchów, przez co by nie miały miej. 
sca takie śmieszne występy jak np. p, Muszyń: 
skiego w roli samego Lohengrina, który nie u- 
miał ani ręką, ani nogą ruszać, śpiewając do króla 
zwracał się do Elsy i na odwrót itp. 

O śpiewie p. Muszyńskiego w partyi Lohen- 
grina musiałbym wszystko to pewtórzyć, co już 
napisałem po występie jego w „Pajacach* — po- 
mimo pięknego głosu stanowczo twierdzę, że tak 
złego Lohengrina, Kraków jeszcze nie słyszał. 
Na pierwszy plan wysunął się p. Ludwig, w roli 
Telramunda. Głos brzmiał jędrnie i doniośle, fra- 
zował znakomicie, a pod względem gry i maski 
był zupełnie poprawnym, jest to bez zaprzecze- 
nia jeden z najlepszych polskich Telramundów. 
Panna Collignon znowu nie zupełnie umiała swą 
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partyę, dlatego często miej dawała głosu aniżeli 
posiada. — Drugi akt miał cechy artystyczne, 
gdy tymczasem w innych raziła niepewność mu- 
zykalna, 

Zupełnie poprawnie muzykalnie odśpiewał Króla 
Jan Mossoczy, ale niestety śpiewem swoim nie 
może wywrzeć wrażenia, bo zabarwienie głosu 
nie jest basowe, przypomina raczej miękkiego, 
lirycznego barytona o dźwięcznej średnicy (bary: 
tonalnej), zupełnie nie brzmiącym dole i strasznie 
cienkiej górze. Pomimo tego, że role paziów po- 
wierzono solistkom, zespół chwiał się i brzmiał 
nieczysto. Znakomicie przy głosie była pani Ka- 
sprowiezowa, która z wielkiem zrozumieniem od- 
śpiewała partyę Ortrudy. 

Najlepszem do tego czasu przedstawieniem była 
„Grejsza*. Widoczna staranność w opracowaniu, 
wszystkie ensemble brzmiały czysto, co również 
da się powiedzieć o chórach i o orkiestrze. — 
W obsadzie solowych partyj nastąpiły pewne 
zmiany, a więc po pani Kliszewskiej relę Molly 
objęła panna Miłowska i tak wokalnie jak i pod 
względem gry wywiązała się doskonale. P. Sol- 
nicki szezerym humorem i zgrabnymi ruchami, a 
szczególniej tańcem wywoływał salwy oklasków. 
Oficera japońskiego Śpiewał p. Sawicki ładnie, 
a w ruchach znać było już więcej swobody. Pp. 
Kratochwił i Bogucki w wdzięcznych swych ro- 
lach znaleźli duże pole do uwydatnienia humoru 
i dobrej gry. Pani Łopatyńska śpiewała nieźle, 
ale grała bez finezyi, za to pani Kasprowiczowa 
grą i śpiewem wywoływała nieustające oznaki 
zadowolenia licznie zebranej publiczności. - 

J. Marso. 
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Psia historya. (Obrazek zprowincyj. 

Z Rzeszowa piszą nam: „ył sobie w mieście 
naszem wspaniały pies rasowy »Bernardyn«, 
wielkości rosłego cielęcia. Wylegiwał po tro- 
tuarach, bawił się z wszystkiemi dziećmi w 
mieście i łasił do każdego przechodnia, otrzy- 
mując w zamian różne smakołyki. Słowem, 
«był ulubieńcem nietylko dzieci ale także i 
dorosłych. Poczciwy »Turek« przeżyłby może 
jeszcze nie jedno lato, gdyby nie zatarg z 
»wyższą władzą« t.j. z czarnym, małym, 
o galicyjsko-biurokratycznych manierach psem 
pana c. k. starosty. Nie mogąc znieść widoku 
majestatycznego olbrzyma, nękał go różnemi 
urzędowemi rezolucyami, na szczęście wygła- 
szanemi z przyzwoitej odległości przez wy- 
szczerzone zęby. Poczciwy Turek machał 
tylko wtedy ogonem wygrzewając się wygo- 
dnie na słońeu. Czworonożny biurokrata sta- 
rościński, korzystając pewnego razu z drzemki 
zmienawidzonego Bernardyna, postanowił po- 
urzędować ale już po jego skórze, Biedny 
Turek nie wiedział, że władzy w urzędowaniu 
przeszkadzać nie wolno i poturbował troszkę 
urzędującego czworonoga. 

Dowiedziawszy się o tem p. starosta rze- 
szowski, rozkazał oprawcy miejskiemu na- 
tychmiast psa leżącego w budzie, w domu 
swego właściciela dra Fechidegena — przy- 
aresztować, wykonać wyrok śmierci przez 
rozstrzelanie i donieść o wykonaniu egzeku- 
cyi! Oprawcy wolno łapać psy chodzące bez 
kagańca jedynie na ulicy, z domu zaś psa 
zabierać nie wolno, jedynie tylko wtedy, gdy 
zachodzi wypadek wścieklizny. 

Cóż znaczy jednak prawo, gdzie decyduje 
rozkaz i wyrok galicyjskiego biurokraty! Kul- 
minacyjnym punktem tej psiej historyi były — 
wybory do Rady gminnej, Weterynarz orzekł, 
że pies nie jest wściekły. Pan burmistrz bo- 
jąc się starosty, aby mu przy wyborach nie 
bruździł, kazał wyrok starościński wykonać, 
właścicielowi zaś psa oświadczył, że mu psa 
wyda »po wyborach: (!). 

»Po wyborach« dowiedział się dr Fechlide- 
gen, że pies jego zastrzelony. Burmistrz u- 
sprawiedliwiał się przytem, że podpisał wpra- 
wdzie rozkaz zastrzelenia psa, ale nie wie- 
dział co podpisuje, ponieważ »rozkazu« lego 
nie czytał! i 

Powyższa starościńsko-psia historya wybor- 
cza rzuca ciekawe światło na stosunki panu- 
jące u nas na prowineyi. Smiemy zauważyć, 
że za tego rodzaju »urzędowanie«, jak pod- 
pisywanie aktów bez czytania, to roczna pen- 
sya 6000 koron, to trochę zawiele. Za połowę 
ceny możnaby skonstrować lalkę automaty- 
czną, któraby tę'funkcyę autonomiczną przez 
kilkadziesiąt lat spełniać mogła, nie naraża- 
jąc gminy na niepotrzebne wydatki... 

Woda na Wiśle podniosła się we środę rano 
o 15 cm. ponad poziom normalny, a o 1 m. nad 
poziom z ostatnich dni. Wobec zaprzestania de- 
szczu należy spodziewać się spadku wody, cho- 
ciaż z gór napływają do Wisły jeszcze ogromne 
masy mętnej i pieniącej się wody. 

Bitwa na rynku krakowskim w dzień 21 ma- 
ja b. r. znajdzie epilog przed sądem karnym, 
gdzie 23 bm. pod przewodnictwem radcy Ursela 
odbędzie się rozprawa przeciw 14 oskarżonym o 
zbrodnię gwałtu publicznego, występek zbiego- 
wiska i przekroczenie wmięszania się do czyn- 
ności urzędowej organów policyjnych. Z oskarżo- 
nych 5 siedzi w wałzieniu śledczem. 

Demonstracya dlowców za zamykaniem 
sklepów o godz. 8 odbyła się we wtorek wie- 
czorem na Kazimióęzu. Kilkunastu handlowców 

demonstrowało przed sklepem Betti Eichenbaumo- 
wej przy ul. Dietlowskiej, a policya rozpędziła 
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ich, aresztując jednego jako domniemanego spra- 
wcę rzucenia kamieniem w szybę wystawową. 

Spekulanci „literaccy*, ciągnący materyalne 
zyski grając na najniższych instynktach cie- 
mnych mas, nie przebierają zazwyczaj w śro- 
dkach reklamy, byle zyskać jak największy roz- 
głos i jaknajwięcej żeru ułowić w swoje pajęcze 
sieci. Mało jednak kiedy* posuwają się do tak 
bezczelnego zuchwalstwa w cyaicznem „okrzyki- 
waniu* swojego towaru, jak poważyli się uczy: 
nić to wydawcy „Tygodnika powieści i kroniki*, 
którego pierwszy numer pojawił się właśnie pod- 
pisany przez niejakiego Józefa Knapika. 

Wydawnictwo to na wskróś niemoralne przez 
sensacyjność swoich kryminalistyczno-melodrama- 
tycznych powieści, ośmiela się przyjmować za 
motto hasło: „przez oświatę do wolności* — i 
nazywając swoją spekulacyę trucicielsko-literacką 
„niesieniem pochodni oświaty w najszersza war- 
stwy ogółu, stanowiące fundament narodu i pod- 
stawę lepszej tego narodu przyszłości*, liczą, 
„że praca ich znajdzie żywy oddźwięk w szero- 
kich warstwach naszego społeczeństwa“. 

Ostrzegamy przed tem „sensacyjnie-kryminali- 
stycznem* przedsiębiorstwem „najszersze war- 
stwy ogółu* i spodziewamy się, że nie dadzą się 
złapać na to bezczelnie kłamliwe nadużywanie 
pięknych słów: „oświata“ i „wolność“, dla zła- 
pania na nie jak na wędkę, niemądrych i łatwo- 
wiernych czytelników, którzyby zapłacili wyda- 
wnietwo i zapewnili zyski literackim spekulan- 
tom. 

„Kurs nowej metody buchalteryi". Autor tej 
metody kontrolor Banku austro.-węg. p. Paweł 
Ciompa w porozumienia z e. k. instruktorem dla 
stowarzyszeń przemysłowych urządził na próbę 
bezpłatny kurs dla rękodzielników. Do wyucze- 
nia się tej metody najprostszej buchalteryi po- 
dwójnej potrzebowali frekwentanci tego kursu 
przeciętnie 8 dwugodzinnych lakcyj; kurs zakoń- 
czył się w dniu 10 lipca b. r. egzaminem w obe- 
cności c. k. instruktora p. Witolda Ostrowskie- 
go. Zważywszy, że frekwentanci przeważnie po- 
siadali tylko wykształcenie szkół normalnych, re- 
zultat osiagnięty w tak krótkim przeciągu czasu 
najlepiej świadczy o nadzwyczajnej prostocie tej 
nowej metody podwójnej buchalteryi. Metoda za- 
prowadzona jest jnż w kilku przedsiębiorstwach 
za granicą, a w Krakowie u firmy R. Ditmara. 

Kurs ukończyli majstrowie szewscy: pp. Da- 
lewski Stanisław, Trąbka Stanisław, Dygut An- 
drzej, Gałek Juliusz, Nowosielski Jakób; majster 
tapicerski p. Karliński Franciszek, rytownik p. 
Bargiel Julian; uczęszezali jeszcze stolarz p. Bu- 
czyński Ignacy, majster szewski p. Bryniarski 
Wiktor i introligator p. Gigoń Wojciech. Oprócz 
wymienionych ukończyli jeszcze kurs tej metody 
buchalteryi: pp. Jejde Tadeusz i Zboś Broni- 
sław i 3 panie. 


Galicyjscy starostowie wobec emigrantów 
rosyjskich. Iiaury starosty lwowskiego Franza, 
który nakazuje emigrantom rosyjskim wrócić do 
kraju, ponieważ „rewolucya już minęła", zachę- 
ciły i prowincyonalnych kacyków do ukazania 
swej potęgi wobec biedaków, którzy spokojnie 
pracują tu na chleb i są nawet potrzebni i po- 
żyteczni. 

Jednym z tych gorliwych jest starosta myśle- 
nicki Czermak, któremn zawadza, że w Rabce 
osiedlił się przed 2 miesiącami uciekinier rosyj- 
ski Kain Albrowitz, szewe, który swą pracą za- 
służył sopie na powszechne poparcie. P. Czer- 
mak uznał pobyt szewca w Rabce za niebezpie- 
czny dla całości Austryi i wydał następujący 
ukaz: 

L. 44 pr. Myślenice, dnia 26 czerwca 1906. 
Do zwierzchności gminnej w Rabce doszło do u- 
rzędowej wiadomości, że osiedlił się w tamtej- 
szej gminie niejaki Kain Albrowitz, żonaty, izrae- 
lita, poddany rosyjski. Ponieważ pobyt w Gali- 
cyi wyż wymienionego nie jest pożądany, przeto 
wzywam zwierzchność gminua, aby bezzwłocznie 
wezwała Kaina Albrowitza do opuszczenia tutej- 
szego kraju w przeciągu 3 tygodni, gdyż po u: 
pływie tego terminu zostanie przymusowo odszu- 
pasowany. O wykonaniu tego polecenia, jak ró- 
wnież o opuszczeniu tamtejszej gminy przez Al- 
browitza doniesie mi zwierzchność gminna bez- 
zwłocznie. ©. k. starosta Czermak. 

Nie pomogły przedstawienia izraelickiej gminy 
wyznaniowej, że Albrowitz jest w Rabce potrze- 
bny i pożyteczny, że bytność jego jest pożądaną, 
że nikomu nie zawadza — ukaz starościński musi 
być wykonany i unieszezęśliwia człowieka, który 
uciekłszy z rosyjskiego piekła myślał, że w „kon- 
stytucyjnej* Gałicyi wolno mu będzie uczciwie 
pracować. Mógłby rzeczywiście, gdyby p. staroście 
w Myślenicach nie podobało się inaczej zadecy- 
dować. 


Bojkotowanie majstra wyzyskiwacza. Piszą 
nam: Majster malarski Filip Freundel w Sam- 
borze jest majstrem dopiero 6 rok, ałe w wy- 
zyskiwaniu robotników, którzy u niego bardzo 
ciężko pracują, prześcignął najstarszych swoich 
kolegów. Jako jaskrawy przykład niech posłuży 
to, co niżej podajemy do wiadomości wszystkich 
towarzyszów malarskich p. majstrowi na hańbę 
robotnikom dla przestrogi. 

Towarzyszom: Gradowi, Eidelheitowi i Hart- 
mayerowi, winnym pozostał Freundel po kilka- 
naście koron i nie myślał tak długo o wyrówna» 
nia długu, aż towarzysze ci musieli się u 
wreszcie na drogę sądową, aby wycisnąć z 
twardziałego wyzyskiwacza swój nędzny i cię 
zapracowany grosz. Co więcej, tow. Gradowi 
tychczas p. majster Frenndel zalega z długi 


mimo wyroku sądowego, który przyznał mu zwrot 
zaległych pieniędzy. 

Wskutek tego robotnicy zbojkotowali tego wy- 
zyskiwacza i wzywają wszystkich towarzyszów 
malarskich, aby go nadal omijali aż do skutku. 

Ananas kolejowy. Z Nowego Sącza piszą 
nam: Naczelnik magazynu warsztatów kolejowych 
w Nowym Sączu Franciszek Szczerbowski, 
o którym pisaliśmy 9 bm., obchodzi się niezwy- 
kle gburowato i po barbarzyńsku z robotnikami. 
Oto kilka przykładów: 

Robotnik magazynowy Jakubowski zasłabł, wo- 
bec czego przełożeni jego zwrócili mu uwagę, 
aby poszedł do naczelnika po t. z. „krankence- 
tla“, na co ten odpowiedział, że boi się brać 
„krankencetle*, bo go naczelnik ze służby od- 
dali. Gdy razu jednego zasłabł i poszedł się za- 
meldować chorym, naczelnik Szczerbowski odpo- 
wiedział mu, żeby się nie zgłaszał chorym, bo 
gdy jeszcze odważy się raz przyjść z podobnym 
interesem, to w tej chwili go ze służby oddali. 
Na to zajście mamy świadków, którzy gotowi są 
fakt ten potwierdzić. Brutalność tego pana do: 
sięgła jednak szczytu w najnowszym wypadku: 
Rvbotnikowi Chłebdzie wydarzył się nieszczęśli- 
wy wypadek, mianowicie zdarł sobie ciało z pal- 
ca aż do kości. Gdy udał się do naczelnika po 
kartkę chorych, został przez tego natychmiast 
wydalony ze służby. 

Z oburzenia brak słów na określenie tego pan- 
ka, ale dziwnem tylko, jak taki człowiek o zwie- 
rzęcych instynktach mógł zostać nrzędnikiem na 
tak oedpowiedzialnem stanowisku. 

Nie potrzeba tu objaśniać, że postępowanie 
Szezerbowskiego jest w nadzwyczajnym stopniu 
przeciwne pragmatyce i instrukcyi. Zapytujemy 
się czy długo trzeba będzie czekać aż dyrekcya 
kolei surowe śledztwo w tej sprawie przeprowa- 
dyi a przedewszystkiem postara się, by oddalo- 
nego robotnika Chlebdę natychmiast do pracy 
przyjęto. 

Jeżeli dyrekcya chce się doczekać tych dla 
niej niemiłych zajść, jakie miały miejsce w war- 
sztacie, to nie długo trzeba czekać jeżeli robo- 
tnicy stracą zaufanie, jakie pokładają w sprawie- 
dliwe i ludzkie załatwienie tej sprawy przez dy- 
rekcyę kolei w Krakowie. 

Kcrupcya gminna. W Jeleniu (pow. chrza- 
nowski) dnia 8 b. m. odbyło się publiczne zgro- 
madzenie górników, na które przybyło również 
mnóstwo robotników z Jaworzna, tak, że zgro- 
madzenia liczyło przeszło 1000 osób. Zagaiła 
tow. Kaczanowska. Przewodniczył tow. Słowik. 
Pierwszy przemawiał tow. Baścik o reformie wy- 
borczej, następnie tow. Kaczanowska o stano- 
wisku klasy robotniczej wobec praw politycznych 
i o strejku masowym. Przemówienia obojga re- 
ferentów przyjęli zebrani z ogromnym zapałem. 
Do III. punktu „Sprawy gminne* przemawiali 
tow. Mżyk i Wierzbik, przedstawiając gospodar- 
kę gminną tamtejszego wójta Lipki. Pan ten u- 
rzęduje na swem stanowisku wójtowskiem już 
18 lat i mimo zażaleń, skarg i udowodnionych 
ra rozprawach sądowych sprawek, starostwo 
chrzanowskie wójtowi Lipce pozwala urzędować 
w dalszym ciągu. Wobeć tego zgromadzeni wszy- 
scy mieszkańcy Jelenia uchwalili jednogłośnie re- 
zolucyę, domagającą się zrzucenia wójta zniena: 
widzonego, a nie wiadomo dlaczego tolerowane: 
go od tylu łat przez władzę. 

Poalej-syoniści na gruncie brodzkim. Piszą 
nam: Małpując ruch socyalistyczny zwałali tutejsi 
Poalej-syoniści (ponieważ starostwo zabroniło im 
3 razy zgromadzenia, gdyż ci panowie nie umie- 
ją nawet podania napisać) w sobotę d. 7 b. m. 
poufne zgromadzenie, na którem zjawiło się 36 
uczestników, w tem 20 naszych towarzy'szów. 
Zagajający zgromadzenie oświadczył, że to z po- 
wodu upału zjawiło się tak mało ludzi; cieka- 
wiśmy kto miał się na niem zjawić, czy te pa- 
nienki, które lokal Poalej-Zion uważają za bar- 
dzo dobrze nadający się do flirtów. Fteferat wy- 
głosił młodziutki akademik Trostig, który 
przemówił do żydowskich robotników po pol- 
sku, mimo protestów ze strony rokotników, a 
tłómaczył się tem, że przemawia dla „inteligen- 
cyi“. Z tego powodu robotnicy będący na tem 
zgromadzeniu opuścili lokal, a zostało 14 syoni- 
stów między tymi 2 robotników, dla tych refe- 
rował p. Trostig o „generalnym strejka“. Tak 
wygladało od trzech tygodni rekłamowane zgro- 
madzenie syonistyczne. 

'Tutejszym Poalej-syonistom brak pieniędzy na 
pomieszkanie, więc biorą się na sposób. Urz% 
dzają festyny pod firmą „komitetu młodzóeży ży- 
dowskiej* na cele dobroczynne żydowskie. © tem, 
gdzie te pieniądze ida, wiedzą dobrze panowie 
Poalej.syoniści; reperowanie własnej kasy i kie- 
szeni uważają ci panowie za cal dobroczymey. 

Bijąca hrabina. Sąd powiatowy skazał hr. Ju- 
stynę Koziebrodzką z Podhajczyk, siostrę pa sła 
austryackiego w Marokku, na 3 dni aresztu wzgrlę- 
dnia 60 K grzywny za czynną obrazę jej urz- 
dnika gospodarczego. Zacna hrabina w sporze Z 
oficyalistą uderzyła go w kancełaryi dworskiej 
wobee więcej ludzi książką w twarz. 

Zjazd ruskiej młodzieży, słuchaczy szkół wyż- 
szych w Anstryi odbędzie się we Lwowie dnia 
15 b. m. Zwołuje „Akademiczna Hromada“, a Na 
porządku dziennym sianie głównie sprawa nni- 
wersysetu ruskiego we Lwowie. 

Procesy ks. Koburskiej. Pamiętna: jest spra 
wa ks. Ludwiki Koburskiej, córki kwóla 'pełgij< 
kiego, która przed dwoma laty zajmow ała u- 
zę całego świata. Pomoenikiem hr. Ma ttachi- 
w uwolnieniu księżnej z miejscow ości kąpie- 
ej Elster był Wiedeńczyk Józef W feitzer, 
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który przedewszystkiem oddał hrabiemu do roz- 
porządzenia cały majatek, zarobiony na restau- 
racyi i piwiarni w Florisdorfie pod Wiedniem. 
Do jego to pokoju w Elster schroniła się księżna 
w nocy i stamtąd pojechała dalej. Głównym ini- 
cyatorem planu ucieczki i najgorliwszym pomo- 
cnikiem był wszakże młody kupiec drezdeński 
Fryc Thormann, spełniał on obowiązki „tajnego 
poli yanta*, śledził księżną na każdym kroku, 
umożliwił korespondencyę z Mattachichem, wi- 
dzenie się z nim itd. Gdy sprawa wyszła na 
jaw, Thormann utracił miejsce i został z Żona 
i dzieckiem na brukn, podobnie jak Weitzer, 
który pozbawił się dobrowolnie majątku. W cięż- 
kiej potrzebie udali się tedy do tych, którym 
takie wielkie oddali przysługi, lecz listy ich po= 
zostały bez odpowiedzi. Weitzer wystąpił zatem 
ze skargą o zwrot pożyczonych 40.000 koron, 
a sąd przyznał mu prawo nałożenia sekwestrn 
na klejnoty księżnej, znajdujące się w urzędzie 
dworskim w Wiednin. Wniósł też obecnie skar- 
gę i Thormann przeciw księżnej. 

Zmarł w Pradze dnia 9 b. m. tow. Józef 
Rouszar, jeden z najwybitniejszych działaczy 
czeskiej socyalnej demokracyi, członek zarządu 
partyjnego, sekretarz czeskiej komisyi zawodu- 
wej, prezes powiatowej Kasy chorych w Pradze, 
delegat czeskich robotników w komisyi ministe- 
ryalnej dla budowy dróg wodnych. Z zawodu ro- 
botnik metalowy, odznaczył się w ruchu robotni- 
czym inteligencyą i energią. Zmarł w kwiecie 
wieku, bo licząc zaledwie lat 38. Socyalna do- 
mokracya czeska boleśnie odczuwa jego stratę. 

Automobil pancerny dla cara. Minister komu- 
nikacyi zamówił w Budapeszcie dla Mikołaja II 
opancerzony omnibus automobilowy, zawierający 
salonik, łazienkę i jadalnię. Kosztować będzie 
110.000 K, o szybkości 96 klm. na godzinę. 
Jestto w każdym razie jedno z najrozsądniejszych 
zarządzeń carskich: na wypadek ucieczki auto- 
mobil taki odda ogromne usługi. 

Wielki pożar. W Sewilli (Hiszpania), we 
wtorek w nocy zgorzał pałac cywilnego guber- 
natora. Archiwa kasy głównej stracone. Rodzina 
generalnego sekretarza i kasyera z trudnością 
tylko zdołała się ocalić. Ogień przeniósł się na 
sąsiednie budynki, z których 8 zgorzały. W jo- 
dnym z nich, w kwaterze gwardyi cywilnej znaj- 
dowały się skrzynie z nabojami, które eksplodo- 
wały. Dach kościoła św. Pawła zapadł się. 
Kilka osób doznało lekkich poparzeń. 

Zdrowy sen. Do willi pewnego urzędnika 
aseknracyjnego w Asnićres pod Paryżem zakra- 
dli się 3 złodzieje, podczas gdy gospodarz spał. 
Policyanci zauważyli otwarte okna, weszli do 
środka i stoczyli ze złodziejami zaciętą walkę 
na rewolwery i noże, zakończoną zabiciem je- 
duego złodzieja i aresztowaniem dwóch innych. 
Najciekawszem jest, że gospodarz nie słyszał 
wcale strzałów w jego pomieszkaniu danych, ani 
kolosalnej wrzawy walki i dopiero po wszystkiem 
policyanei z trudnością go obudzili. 

Generał pruski Meckel, organizator armii ja- 
pońskiej, zmarł przed kilku dniami w Poczdamie. 
W r. 1885 powołany został przez rząd japoń- 
ski na instruktora sztabu generalnego i był tam 
do r. 1890. W ojczyźnie swojej dosłużył się sto- 
pnia generała i był profesorem szkoły wojskowej 
w Moguncyi. W pogrzebie jego wziął udział puł- 
kownik Ajaski, jako reprezentant armii japoń- 
skiej izłożył na tramnie wieniec z napisem: „Ce- 
sarska armia japońska swen nauczycialowi*. 

Z amerykańskich stosunków. W St. Lonis 
zamienił niejaki Jackman swoją 41-letnią żonę 
za kobietę 20 letnią z właścicielem farmy Mosty, 
dodając mu do żony jeszcze 6 swoich dzieci. 
Obaj byli z interesu bardzo zadowołeni, gdyż 
jeden dostał dobrą gospodynię i pół tuzina sił 
roboczych, dragi zaś młoda kobietkę. I kobiety 
były zadowolona: Jackmanowa lubiła bowiem ży- 
cie wiejskie, Mostowa zas tęskniła za miastem. 
Notaryusz spisał formalny kontrakt i sprawa 
skończona. 

W Chicago odkryto w pierwszorzędnem liceum 
żeńskiem ogromny skandal. Mianowicie w szkole 
urządzony był osobny pokój dla odpoczynku, w 
którym uczenice pod dozorem nauczycielek upi- 
jały się do nieprzytomności i potem wyprawiały 
kolosalne skandale. 

W Poughepsie zamknięto pierwszorzędny hotel 
„Sabaudya”, w którym cała śmietanka miejscowa 
wyprawiała niesłychane orgie. Ofiarą padały młode 
dziewczęta, które pod pozorem dobrego zarobku 
jako pokojówki, kelnerki i t. d., zwabiano do 
hotelu. 


ZAWIADOMIENIA. 

— Repertuar opery lwowskiej w Kra- 
kowie. 

Czwartek 12 lipca: „Werther“, opera w 4 aktach 
Masseneta. (Nowość! Po raz pierwszy). 

Piatek 13 lipca: „Druciarz*, operetka w 3 aktach 
Fr. Lebara. 

Sobota 14 lipca: „Żydówka“, opera w 5 akt, Ha- 
levy'ego. ; 

Niedziela 15 lipea: „Chopin*, opera w 4 aktach, 
po raz 3. A 

Bilety nabywać już można w handlu Grigara 
(hotel Drezdeński). 

-- Repertuar teatru ludowego. 

Czwartek 12 lipca: „Kiliński*. 

Sobota 14 lipca: „Tamten*. | - 

Niedziela po południu : „Kościuszko pod Racławi- 
cami“ ; wieczorem: „Kiliński*. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie I pta- 
noje — krajowe i zagraniezne nowe 1 prze- 
gru- — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


4. Kraków. czwartek 
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Z CARATU. 


Obawy pogromu w Warszawie. 

Berlin, 12 lipca. Biuro Wolffa donosi z 
Warszawy, że liczne rodziny żydowskie opu- 
szczają miasto z powodu pogłoski o wybu- 
chu pogromu dziś, w dzień rosyjskiego święta 
św. Piotra i Pawła. Wszystkie pociągi 
przepełnione uciekającymi. W mie- 
ście panuje wielkie zaniepokojenie z 
powodu pogłoski, iż władze miały oświad- 
czyć, że są bezsilne z powodu dezorganizacyi 
policyi, spowodowanej jej tępieniem. 


Zamach na admirała Czuchnina. 

Sebastopol, 12 lipca. Godz. 1 po południu. 
Właśnie wykonano zamach na komen- 
danta eskadry morza Czarnego admirała 
Czuchnina. Admirał jest ranny. 

Sebastopol, 12 lipca. Zamach na admirała 
Czuchnina wykonał pewien marynarz. Za- 
czaił się on w parku, otaczającym pałac ad- 
mirała i napadł na admirała podczas prze- 
chadzki. Sprawca zamachu umknął. 

Petersburg, 12 lipca. Z Sebastnpola dono- 
szą, że rana adm.Czuchnina jest po- 
ważna. Sprawcy jeszcze nie ujęto. 


Zmiana gabinetu. 

Petersburg, 12 lipca. » XX. wiek« zapewnia, 
wbrew wszelkim zaprzeczeniom, że toczą 
się ciągle jeszcze rokowania z przy- 
wódcami kadetów o utworzenie nowego ga- 
binetu. Prof. Herzenstein stanowczo odmówił 
objęcia teki ministra skarbu. Mimo to w ze- 
szłym tygodniu gabinet był prawie utworzo- 
ny, ale w ostatniej chwili powstały trudności, 
które nie są jeszcze załatwione. 


Bunty wojskowe. 

Moskwa, 12 lipca. W siódmym pułku kon icy 
zbuntowali się żołnierze. Dla stłumie- 
nia buntu wysłano piechotę i oddział dragonów. 
Buntownicy przyjęli oddziały te strzałami. 
Przyszło do starcia, w którem 1 oficer 
został zabity, a kilku dragonów ra- 
nionych. 

Petersburg, 12 lipca. W czwartym batalionie 
odeskiego pułku piechoty wybuchł bunt. Na 
wysłanych przeciwko nim kozaków buntowni- 
cy uderzyli bagnetami i po krótkiej wal- 
ce ich odparli. Batalion odmawia pełnienia służby 
i wypędził oficerów z koszar. Reszta zało: 
gi sympatyzuje jawnie z buntowni- 
kami. 

Agitacya przeciw Dumie. 

Petersburg, 12 lipca. Rząd korzysta z u- 
chwały Dumy, która odmówiła kredytu 50 mi- 
lionów zapomogi dla okolic dotkniętych głodem, 
aby podburzyć ludność przeciw Du- 
mie i spowodować jej rozwiązanie właśnie wsku- 
tek tej uchwały. 


Zniesienie kary śmierci. 

Petersburg, 11 lipca. (Tel. ag. pet.) Rada 
państwa obradowała wczoraj nad uchwaloną 
przez Dumę ustawą o zniesieniu ka- 
ry śmierci. Kilku mowców oświadczyło 
się za przyjęciem ustawy. Timirazjew 
wskazał na to, że jednomyślne przyjęcie u- 
stawy a przynajmniej pierwszego jej artykułu, 
przyczyni się znacznie do uspokojenia lu- 
dności. 

Petersburg 12 bm. (P. aj. tel.. W Radzie 
państwa przy obradach nad projektem ustawy 
o zniesieniu kary Śmierci, szereg mowców 
wystąpił przeciw tej ustawie. Kratzner stwier- 
dził, że z chwilą ogłoszenia stanu wojennego 
w Inflantach, mordy na policyantach ustały (?), 
podczas, gdy dalej mordowano osoby prywa- 
tne, za których zamordowanie nie groziła kara 
śmierci. Kassatkin, Rostowskij, Butlerow i Isa 
nevin, przedstawili niemożliwość przyjęcia tej 
ustawy. Rada państwa postanowiła prze- 
kazać projekt ustawy komisyiz 15 
członków, która dziś zostanie wybraną. 

Petersburg, 11 lipca. Słychać, ze Rada 
państwa przyjmie projekt ustawyo 
zniesieniu kary śmierci ze znaczne- 
mi zmianami. 

Petersburg, 12 lipca. Wybrana wczoraj przez 
Radę państwa komisya dla rozważenia projektu 
zniesienia kary Śmierci, składa się z 8 członków, 
którzy są projektem i z 7 przeciw. 


Zabranie kasy kolejowej. 

Petersburg 11 lipca. W pociągu osobowym 
Moskwa-Jarosław dwaj nieznani podróżni za- 
strzeliwszy konduktora, napadli na kasyera i 
zrabowali 27.000 rubli. Zapomocą sygnałów 
alarmowych spowodowawszy następnie wstrzy- 
manie pociągu, wysiedli z wagonu i znikli 
razem ze zrabowanym łupem. 

Konfiskata pieniędzy skarbowych. 

Petersburg, 12 lipca. (Pet. ag. tel.). Gdy 
wczoraj przed południem urzędnik kasowy 
Gasperowicz w towarzystwie jednego poli- 
cyanta i pisarza schodził ze schodów gma- 
chu admiralicyi z torbą, zawierającą 25.000 
rb., kilka osób dało do nich strzały rewołwe- 
rowe i wszystkich zranili, a następnie zabraw- 
szy pieniądze, umknęli. 

Zamach na Trepowa. 

Paryż, 11 lipca. »Echo de Paris« donosi z 
Petersburga o nowej próbie zamachu na Tre- 
powa. Do pokoju, w którym znajdował się 
Trepow z przyjacielem swym generałem Pa- 
włowskim, strzelono dwukrotnie z rewolweru. 
Zaden z obecnych nie odniósł rany. 


Zdrowa statystyka. 

»Robotnik« oblicza, że od czasu pogromu 
białostockiego zabito w Warszawie 27 poli- 
cyantów, a to: 7 rewirowych, 6 starszych 
strażników ziemskich, 10 policyantów i stra- 
żników, 2 podoficerów i 2 zwykłych żan- 
darmów. Nadto zraniono kilku kozaków. 

Jeszcze rewelacye ks. Urusowa. 

»Myśle podaje dalsze szczegóły o tajnej 
drukarni policyjnej, w której drukują się pro- 
klamacye, nawołujące do pogromów. »Myśle 
twierdzi, że rękopis przedkłada się Trepowo- 
wi i z jego dopiskiem: »drukować«, idzie do 
drukarni. Pod obecnym ministrem Stołypi- 
nem drukarnia funkcyonuje dalej. Kierowni- 
kiem jej jest rotmistrz Michał Komisarow, 
ubierający się po cywilnemu, materyału do- 
starczają szefowie tajnej policyi Raczkow- 
skij, Manuiłow i Piatnickij, składają żandar- 
mi... Drukarnia mieści się w lokalu, do któ- 
rego wstęp znany jesi. tylko kilku wtajemni- 
czonym. 

Komedya sądowa. 

Przeciw znanemu »bohaterowi« Riemano- 
wi, dowódcy pułku siemionoweów, wytoczo- 
no w sądzie moskiewskim 18 skarg za po- 
mordowanie niewinnych ludzi w czasie uśmie- 
rzania rewolucyi w Moskwie. Rozumie się, 
że wszystko jest obliczone na zamydlenie 
ludziom oczu i bestyi tej nic ze strony sądu 
nie grozi. 


Rada państwa. 


Przedłużenie kadencyi parlameutu. 

Wiedeń, 12 lipca. Rząd objawia zamiar u- 
trzymania pracy w komisyi refor- 
my wyborczej do 31 lipca. 

Izba nie będzie odbywała posiedzeń już od 
18 b. m, to znaczy po ukończeniu ustawy 
przemysłowej i po ukończeniu pierwszego czy- 
tania ustawy o kolei północnej. Zupełne feryę 
rozpoczną się dopiero 1 sierpnia i potrwać 
mają około 5 tygodni. 

Wobec tego, że wydaje się wątpliwem, czy 
Izba zdoła załatwić reformę wyborczą, szcze- 
gólnie z tego powodu, że i sesya delegacyjna 
odbyć musi jeszcze jedno posiedzenie, coraz 
głośniej mówią o przedłużeniu kadencyi 
o jeden rok. Zdaje się, że poza tą akcyą stoi 
rząd, który nie chciałby dopuścić do nowych 
wyborów na starej podstawie. 

W parlamencie zdania są podzielone, prze- 
waża jednak zdanie, że takie przedłużenie 
sesyi, chociażby uchwalone konstytucyjnie 
ukwalifikowaną większością głosów, nie zga- 
dza się z duchem ustawy, bo wyborcy, wy- 
bierając posłów, dali im tylko 6-letnie man- 
daty. 


Komisye parlamentarne. 

Wiedeń, 11 lipca. Na odbytem dziś przed po- 
łudniem posiedzeniu komisyi zapomogo- 
wej referował posał Steiner. Wnioski jego 
przyjęto i postanowiono sprawozdanie komisyi 
w drodze wniosku nagłego wprowadzić na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń Izby posłów. 

Wiedeń, 11 lipca. Komisya przemysło- 
wa przyjęła en bloc projekt ustawy o ochronie 
przed nieuezciwą konkurencyą według propozy- 
cyj subkomitetu i uchwaliła rezolucyę z żądaniem 
dla tych spraw sądu ławniczego. 

Wiedeń, 12 lipca. Komisya prawnicza 
obradowała wczoraj nad wnioskiem w sprawie 
reformy prawa małżeńskiego. 

Referent Tschan zaznaczył, że chce się o- 
graniczyć tylko do tego, by zniesiono $ 111 ko- 
deksu cywilnego, jakoteż dekrety nadworne z 26 
sierpnia 1814 r. i z 17 lipca 1835 r. Referent 
zwalcza argumenty przeciw zaprowadzeniu roze- 
rwalności małżeństwa i prosi o kierowanie się 
przy obradach nietylko sprawiedliwością, ało także 
względami humanitarności. 

Zastępca rządu radca ministeryalny Schauer 
oświadczył, że należy powątpiewać, czy wnioski 
referenta istotnie zawierają warunki, które spra» 
wozdawca sam postawił, jako potrzebne do osia- 
gnięcia korzystnego rezultatu. Rząd może tylko 
wyrazić życzenie, aby nowemi walkami i roz 
dwojeniem wśród stronnictw nie komplikowano 
energii parlamentu przy załatwianiu ważnych 
ustaw. 

Dr Schópfer wskazuje na sakramentalny 
charakter małżeństwa, z którego to stanowiska 
rząd schodzić nie powinien. 

Poseł tow. Seitz w polemice z drem Sehdp- 
ferem podnosi konieczność uczynienia małżeństwa 
istytucyą państwową. Propozycye sprawozdawcy 
oznaczyć można tylko jako bardzo słaby kompro- 
mis ya ten czas, póki nie zostaną zaprowadzone 
obowiązkowe śluby cywilne. Wkońcu oświadczył 
się za wnioskiem posła Ofnera o zaprowadzenie 
obawiązkowego ślubu cywilnego. 

Na tem obrady przerwano do piątku. 

Wiedeń, 12 lipca. Komisya cłowa ob- 
radowała wczoraj nad uchwałą Izby panów 
w sprawie zakazu rejonowania buraków cu- 
krowych, tudzież nad traktatem cłowym szwaj- 
carskim. W dyskusyi zabierał także głos- mi- 
nister handlu Forzt, poczem dr Barnurei- 
ther zaproponował, aby odpowiedź ministra 


handlu przyjęto dosłownie do referatu i przed- | 


łożono go Izbie. Wniosek ten przyjęto. 
Wiedeń, 11 lipca. Komisya cłowa zała- 
twiła traktat handlowy z Szwajcaryą. i 
F izba panów. 
Wiedeń, 11 lipca. Najbliższe posiedzenie [z 
panów odbędzie się 24 b. m. i ma się za 


traktatem handlowym ze Szwajcaryą i pierwszem 
czytaniem noweli przemysłowej. 


Reforma wyłtorcza w komisyi. 


Wiedeń 11 lipca. Komisya dla reformy wy- 
borczej obraduje dziś nad liczbą mandatów 
dla Krainy. Przemawiał p. Plantan, po 
czem p. (ressmann oświadczył się za kom- 
promisem, mianowicie, aby Niemcom dać 1 
mandat z Krainy, a jako kompensatę przy- 
znać Słowieńcom 1 mandat w południowej 
Styryi lub w Karyntyi. P. Malik oświadczył 
się przeciw kompromisowi, aby cała reforma 
nie przyszła do skutku. Następnie p. Bartoli 
rozpoczął obstrukcyjną mowę w języku wło- 
skim. 

Wiedeń, 12 kwietnia. W komisyi reformy wy- 
borczej podczas mowy posła Bartoiego poseł Ma- 
lik zakwestyonował komplet. Przewodniczący wo 
bec braku kompletu zamknął posiedzenie, nazna- 
czając następne na godzinę 4 po południu. O 
wpół do 5 podjęto na nowo posiedzenie. 

Poseł Małik oświadcza, że zawiadomienie o 
popołudniowem posiedzeniu nie mogło być wszy- 
stkim członkom komisyi doręczone, żąda więc po: 
kazania potwierdzenia odbioru zaproszeń przez 
wszystkich członków, gdyż w przeciwnym razie 
musi stanowczo zaprotestować przeciw odbyciu 
posiedzenia, jako nielegalnego. 

Poseł Gesmann uważa to Żądanie za nieu- 
zasadnione, ponieważ prezydyum komisyi juź po- 
przednio zapowiedziało, że posiedzenia się od- 
będą. i 

Pose Malik odpowiedział, 
nie wie. 

Poseł hr. Stürgkh oświadcza, że nio można 
pozwolić, aby ktoś przypadkowo kwadrans przed 
rozpoczęciem posiedzenia otrzymywał zaproszenie, 
jak to się z nim stało. Mowca protestuje prze: 
ciw takiemu postępowaniu i występuje przeciw 
tym, którzy chcą przy 30 stopniach gorąca w 
14 dniach załatwić projekt. 

Poseł Malfatti przyłącza się do wywodów 
posła Malika. 

Poseł Stein, wniósł zamknięcia posiedzenia. 

Zastępca przewodniczącego Chiari oświad- 
cza, iż przyznaje, że zwołanie w tak krótkim 
terminie utrudniło może zawiadomienie wszyst» 
kich członków komisyi. 

Przewodniczący Ploj stwierdza, że przez do- 
ręczenie zawiadomienia rozumie się tylko odda- 
nie zaproszenia w pomieszkaniu dotyczącego po- 
sła. Regulamin nie zawiera żadnych więcej po- 
stanowień w tej sprawie. Mówca sądzi więc, że 
posiedzenie może się odbyć, 

Wniosek o zamknięcie posiedzenia przyjęto w 
imiennem głosowaniu 16 gł. przeciw 13 i posie- 
dzenie zamknięto. Następne dziś o godz. 10-tej 
przed południem. 


Przeciw obstrukcyi włoskiej. 

Tryest, 11 lipca. Wczoraj wieczór de- 
monstrowały tłumy robotników 
przed ratuszem i przed redakcyami 
pism włoskich narodowo-liberalnych, 
z powodu obstrukcyi posła liariolego w ko- 
misyi dla reformy wyborczej. Na rynku 
przemawiali przywódzcey. Nie 
było żadnego wypadku, nie przedsięwzięto 
żadnych aresztowań. 

Tryest, 11 lipca. Oburzenie robotni- 
ków tryesleńskich z powodu lekkomyślnej 
obstrukcyi posłów włoskich rośnie. Wczo- 
raj rozlepiono manifest egzekutywy socyal- 
no-demokratycznej, w którym robi się po- 
słów włoskich odpowiedzialnymi 
za przewleczenie reformy wyborczej i wzy- 
wający robotników, aby byli gotowi na wy- 
padek przedłużenia obstrukcyi natych- 
miast rozpocząć strejk gene- 
palny iprzez zatamowanie że- 
glugiiruchubronili się przed 
rabusiami swego prawa. 

Wiedeń, 12 lipca. Na wczorajszych dwóch po- 
siedzeniach komisyi reformy wybor zej, jak wiadomo, 
udało się Włochom udaremnić wszelką pracę. — 
Rząd rozpoczął skutkiem tego z Włochami ro- 
kowania, których rezultatem jest, że dziś już 
obstrukcyi nie będzie. Wprawdzie Włosi 
nie uzyskali jeszcze, czego pragną, ale przyrze- 
kli nie przeszkadzać obradoni na czas rokowań. 

Tryest, 12 lipca. Wczoraj wieczorem pono- 
wiły się demonstracye socyalistyczne przeciw Wło- 
chom. Tłum demonstrował przed redakcyami i 
ratuszem, Wybito kilka szyb. Kilka osób odnio. 


sło rany. Kilka osób aresztowała policya. 
= 


Świeżo wyszedł z druku tomik 58 »Latarnie 
i zawiera: 


Czy socyalista 
może być katolikiem? 


Dla Powarzyszów Robotników i Włościan 
napisał Katolik-Socyalista. 
(Wydanie piąte.) 

Cena 3 et. (6 halerzy) 

Do nabycia w administracyi »Naprzodu«, 

Kraków, ulica Sławkowska 29. 


że nic o tem 


TELEGRAMY. 
Proces o demonstracyę kolejarzy. 


tanisławów, 12 lipca. (Tel. „Naprzodu*). 
ezoraj rano na wniosek obrony odbyła się wi- 


zya lokalna, poczem o godz. 10 dalszy ciag roz- 
prawy. Dr Lieberman wnosi o odesłasie sprawy 
przed sąd przysięgłych. Wniosek trybunał odrzu- 
cił. Prokurator mówi krótko i cofa oskarżenie 
w kierunku przekroczenia ustawy o zgromadze- 
niach. Mowy obrońców trwające 2'/, godzin zro- 
biły olbrzymie wrażenie. Oskarżenie co do zbro- 
dni gwałtu publicznego i wymuszenie g:untownie 
zostało zdruzgotane. Prokurator nie próbuje na- 
wet replikować. Wyrok zapadnie dziś, 
Sejm węgierski. 

Budapeszt, 11 lipca. Sejm prowadził w 
dalszym ciągu dyskusyę adresową. 

Banffy polemizował z wywodami posłów 
narodowych i oświadczył, że nie można do- 
puścić, by Węgry stały się państwem wielo- 
języcznem. Smutny przykład pod tym wzglę- 
dem dała Austrya. Węgry nie mogą iść śla- 
dem tej polityki i muszą obstawać przy pań- 
stwie narodowem. Wkońcu zarzuca mówca, 
że prezydent pozwolił posłom chorwackim 
złożyć przysięgę w języku chorwackim i że 
wogóle pozwala na przemawianie w tym ję- 
zyku. 

Prezydent Justh oświadcza, że posłom 
chorwackim wolno przemawiać w ich języku 
na podstawie istniejących ustaw. 

br Wekerle polemizuje z wywodami po- 
słów narodowościowych i oświadcza, że już 
to samo, iż obecnie znajdują się w tak wiel- 
kiej liczbie w Izbie, dowodzi, że rząd zacho- 
wuje się wobec nich z życzliwością. Żaden 
rząd dotąd w sprawach socyalnych nie przed- 
łożył tak szczegółowego programu, jak obe- 
eny. (Chcemy zapewnić robotnikom uczciwą 
egzystencyę, chcemy z robotnika w każdym 
kierunku zrobić równego obywatela 
iwyposażyć go w polityczne pra- 
w a. (Zywe oklaski). 

Budapeszt, 11 lipca. Prezydent ministrów dr 
Wekerle przedłożył sprawozdanie deputacyi kwo- 
towej i prosił, aby je postawić na porządku 
dziennym posiedzenia piątkowego. Wniosek przy- 
jęto, nadto uchwalono w piątek obradować nad 
traktatem handlowym z Szwajcaryą. Następnie 
przedłożył minister budżet na r. 1906. Ponieważ 
prowizoryum budżetowe upływa z dniem 31 lip- 
ca, uchwalono rozpocząć obrady nad budżetem w 
sobotę. Nastąpiły obrady nad adresem. Sprawo- 
zdawca komisyi rozpoczął polemikę z wywodami 
posłów narodowych. 

Budapeszt, 12 lipca. Sejm węgierski przyjął 
wczoraj adres w drugiem czytaniu. 

Poseł Brodyi uzasadniał interpelacyę w spra- 
wie konfiskaty jednego z pism socyalistycznych. 

Minister sprawiedliwości Polonyi odpowie- 
dział, że szanuje wolność prasy, nie można jej 
jednak udzielać przywileja do czynów karygod- 
nych. Wypadkiem, kiedy prokuratorya musi 
wkraczać i kiedy konfiskata jest uzasadnioną, 
jest obraza majestatu. 

W kraju, którego egzystencya w znacznej czę- 
ści zależy od zbiorów, nie można zezwolić, aby 
w sposób, w jaki to pismo uczyniło, podburzano 
ludność do strejku rolnego. (Okłaski). 

Izba przyjęia odpowiedź znaczną większością 
do wiadomości. Przeciw głosowali tylko naro- 
dowcy i posłowie dziennikarze, 


Wojna cłowa austryacko-serbska. 

Belgrad, 11 lipca. Dzienniki donoszą, że rząd 
stara się o zaciągnięcie pożyczki 3—5 milionów 
dolarów z powodu wojny cłowej z Austro- Wę- 
grami. Jako poręka służyć ma'ą dochody z lote- 
ryi klasowej. 

Debata wojskowa w Anglii. 

Londyn, 11 lipca. W Tzbie posłów lord Ro- 
berts wywołał dyskusyę, wykazując, że naród 
angielski nie powinien być nieprzygotowanym na 
wypadek wojny. Należy podnieść wychowanie 
wojskowe tak, aby każdy obywatel mógł brać 
udział w obronie kraju. Podsekretarz stanu ks. 
Portsmouth podniósł, że minister wojny 14 
b. m. złoży waźną deklaracyę, z której się o- 
każe, ża sprawa armii terytoryalnej nie jest za- 
niedbywaną. Wkońcu oświadczył się stanowczo 
przeciw obowiązkowi powszechi ej służby wojsko- 
wej, wskazując na znaczne koszta, któreby z tego 
wynikły. 

Amnestya dla strejki jących. 

Paryż, 11 lipca. W Tzbi* deputowanych 
socyalista Constans doma”. się amnestyi 
dla wydałonych listonoszów. Minister robót 
publicznych Barthou oświadczył, że nie mo- 
że przyznać urzędnikom publicznym prawa 
strejku. Możliwem jest, że rząd wydałonych 
listonoszów przyjmie napow «4 do służby, ale 
chce o tem sam decydowe* w czasie, który 
uzna za stosowny. Prezyde# min. Sarrien 
oświadczył, że rząd nie m” e się zgodzić na 
wniosek Constansa. Wniose™ znaczną większo- 
ścią głosów odrzucono. 

Paryż, 12 lipca. Izba deputowanych przyjęła 
460 głosami przeciw 1 projekt amnestyjny, od- 
rzucając 365 głosami przeciw 171 dodatek Pelle- 
tana o uwzględnienie w nim wydalonych listono= 
SZÓW. 

Rewizya procesu Dreyfuza. 

Paryż, 12 lipca. Trybunał kasacyjny ukończył 
obrady w sprawie rewizyi presu Dreyfusa. Dzik 
w południe zostanie ogłoszor: wyrok. 

Japonia w Ma: 4 żuryji. 

Londyn, 12 lipca. (Biur dłieutera). Z Tokio 
donoszą, że należy się s;f ziewać, iż Japo- 
nia z początkiem września otworzy miasto 
Dalny dla handlu międzyn? »dowego. 


Nr. 189. 


Z sali sądowej. 


Proces o demonstracyę kolejarzy 
w Stanisławowie. 
Stanisławów, 10 lipca. 
Przed trybunałem orzekającym sądu 
obwodowego w Stanisławowie rozpoczęła się 10 
b. m. rozprawa przeciw 33 kolejarzom o cały 
szereg zbrodni i występków, których początkiem 


była „rewolucya* warsztatowców przeciw na- 
czelnikowi Blanthowi w dniach 29 i 30 gru- 
dnia z. r. 


Prokuratorya oskarża: 1) Karola Gebharda, 
ślusarza; 2) Ludwika Kowalskiego, ślusarza; 3) 
Leona Wenzla, tokarza; 4) Konstantego Zubrzy- 
ckiego, stolarza; 5) Stefana Chudzikiewicza, 6) 
Franciszka Swadowskiego, 7) Michała Teifera, 
ślusarzy: 8) Franciszka Nenmana, tokarza; 9) 
Franciszka Marcinkowskiego, 10) Wiktora Ziem- 
bickiego, 11) Antoniego Marcinkowskiego, ślusa- 
rzy; 12) Mieczysława Skretowicza, lakiernika; 
13) Wincentego Grabowskiego, tokarza; 14) Ju- 
liana Majlicha, ślusarza; 15) Jana Lotza, stola- 
rza; 16) Aleksandra Welińskiego, ślusarza; 17) 
Bolesława Loreta, stolarza; 18) Alfreda Drapal- 
skiego, 19) Józefa Vedrala, 20) Władysława Mi- 
chalewskiego, 21) Albina Ottenbreita, ślusarzy 
o to, że 30 grudnia 1905 inspektorowi i naczel- 
nikowi warsztatów e. k. kolei państwowej w Sta- 
nisławowie grozili niebezpiecznie, aby wywrzeć 
na nim: a) cofnięcie suspensyi Loreta, Starkego 
i Lotza, b) odwołanie wydalenia ze służby Maj- 
licha, Wróbla i Szałasnego, c) wreszcie zachę- 
cali robotników do gwałtownego działania przez 
okrzyki „my nie damy się uciskać przez jedno- 
stkę*, „niech zginie*, „na hak*, „na górę*; da- 
lej oskarża 22) Józefa Nowemberskiego, 23) An- 
toniego Rabskiego, 24) Franciszka Karola Mare- 
scha, ślusarzy; 25) Włodzimierza Łukasiewicza, 
26) Antoniego Klopfa, 27) Stanisława Bielskie- 
go, 28) Ignacego Sochrama, stolarzy; 29) Piotra 
Lenkiewicza, kowala; 30) Jana Szałasnego, bla- 
charza; 31) Stanisława Starkego, 32) Ferdynan- 
da Młynka, 33) Antoniego Wróbla, ślusarzy o 
to, że 29 grudnia 1905: a) nie usłuchali wezwa- 
nia Blautha do rozejścia się, b) odbyli bez po- 
zwolenia publiczne zgromadzenie ludowe, c) urzą- 
dzili pochód publiczny, d) popierali swą obecno- 
ścią zgromadzenie ludowe i w ten sposób do tem 
pewniejszego odbycia się jego rozmyślnie się przy- 
czynili, e) zdarli ogłoszenie zarządu warsztatów, 
że 30 grudnia robota trwa jak zwykle. Czynami 
tymi dopuścili się oskarżeni zbrodni gwałtu pu- 
blicznego z $$ 81, 87 i 98, występku zbiego- 
wiska z $$ 283 i 284 u. k., oraz przekrocze- 
nia ustawy z 15 listopada 1867 nr. 135 Dpp., 
wreszcie przekroczenia z $ 315 u. k. 

Według aktu oskarżenia sprawa miała nastę- 
pujacy przebieg: W dniach 24 grudnia (wigilia) 
i 31 grudnia (Sylwestra) mają robotnicy war- 
sztatowi pół dnia wolne od pracy. W r. 1905 
wysłali do inspektora i naczelnika warsztatów 
Blautha deputacyę z prośbą o zwolnienie ich w 
dniach 23 i 30 grudnia. Blauth odmówił, wów- 
czas deputacya prosiła go o pozwolenie urządze- 
nia zgromadzenia warsztatowców w dniu 29 gru- 
dnia o godz. 5*/, wieczorem w warsztatach. I 
na to Blauth się nie zgodził; robotnicy jednak 
zeszli się około godz. 2 w „starej montowni* 
dla odbycia zgromadzenia, rozeszli się jednak na 
rozkaz Blautha. O godz. 5 wieczór zaczęli robo- 
tnicy wychodzić z warsztatów i zwołali wszy» 
stkich na zgromadzenie do „montowni*, przy: 
czem opornych „teroryzmem zmuszano do udzia- 
łu“. Teroryzm ten polegał na rzucaniu śniegiem 
i krzyku. Zaledwo zgromadzenie pod przewodni- 
ctwem Starkego się zaczęło i Majlich zaczął re- 
ferować, zjawił się Blauth i wezwał do rozejścia 
się. Nie usłuchano go i nawet miano go sztur« 
knąć. Następstwem tego było wydalenie w dniu 
następnym (30 grudnia) Majlicha, Wróbla i Sza- 
łasnego zupełnie ze służby, oraz zasnspendowa- 
nie Loreta, Starkego i Lotza. 

Gdy to po warsztatach się rozniosło, zapano- 
wało straszne oburzenie, Robotnicy wysypali się 
na plac, dzwonem do dawania sygnałów zwołali 
wszystkich, przyczem miał głównie odznaczyć się 
Aleksander Zieliński, rzuciwszy się na werkmi- 
strza Śliwińskiego. Całą gromadą liczącą kilka- 
set głów udali się do budynku mieszczącego kan- 
celaryę Blautha, wychodzącego na korytarz „oto. 
czyli pierścieniem*, rzncali jeden drugiego w nie- 
go, a gdy Blauth cofnął się do biura, wdarli się 
za nim, zepsuli telefon i krzykami powyżej przy- 
toczonymi domagali się cofnięcia wydaleń i su- 
spensyi. Blauth pod wpływem „strachu“ spełnił 
to żądanie, poczem robotniey ze śpiewem „Czer- 
wonego sztandaru* się oddalili. 

Tyle akt oskarżenia, który na poparcie powyż- 
szych faktów powołuje 17 świadków, między ni- 
mi kilku lizmnów, których „teroryzmem zmusza- 
no do udziału“. 


* * 

Trybunałowi przewodniczy radca Bertoni, jako 
wotanci zasiadają radcy Ebenberger, Gawacki i 
Mogulnicki, oskarża prokurator Swoboda, bronią 
tow. dr Marek, Lieberman i Seinfeld. 

Po raz ostatni może gości Temida stanisła- 
wowska tak liczną drużynę w ponurych swych 
murach. W pięciu ławkach usiedli „zbrodniarze“. 
Prawdziwe typy robotnicze z energią w oczach 
i zadumą na czole. Ludzie przeważnie starsi, żo- 
naci. Wśród nich ogólną zwraca uwagę patryar- 
chalną swą brodą, siedzący w pierwszym rzędzie 
Franciszek Swadowski. 

Wstęp na salę, jak podczas procesu chłopów 
ladzkich za biletami. W audytoryum z tego po- 


kraków rzwar'cz 


wodu kilkunastu zaledwie ludzi, przeważnie ro- 
botnicy. „Towarzystwo“, które stanowiło gross 
słuchaczy podczas procesu o strzelaninę w Ladz- 
kiem nie zaszczyciło tym razem swoimi wzglę- 
dami naszych towarzyszy ; przecież tu nikogo nie 
ustrzelono, co jedynie nie mogłoby mieć urok dla 
żądnych sensacyi umysłów tutejszych kołtunów. 

Oskarżeni bronią się z niezwykłą godnością, 
budzącą powszechny podziw; znać tu na każdym 
wychowawczy wpływ organizacyi robotniczej. — 
„Czerwona międzynarodówka* na ławie oskarżo- 
nych odpowiada w trzech językach: polskim, nie- 
mieckim i czeskim. 

Wszyscy oskarżeni stanowczo przeczą winie. 
Każdy nieuprzedzony odnosi wrażenie, że całą 
odpowiedzialność za zajścia ponosi jedynie urzę- 
dnik-prowokator inspektor Błaut. 

Po przesłuchaniu wszystkich oskarżonych try- 
bunał przystępuje do przesłuchania świadków. 

Pierwszy zeznaje inspektor kolei Blaut. Na 
salę wchodzi wysoki, barczysty mężczyzna w sile 
wieku, o brutalnie wyzywającem exterieur. Do- 
skonały typ biurokraty austryackiego starej szkoły. 
Wchodzi powoli, na wskazanem przez przewo- 
dniczącego krześle siada z wielkiem namaszcze- 
niem, słowom swoim nadaje jakąś ostrą niezwy- 
kle rażącą intonacyę. Posługuje się kartką i „ Re- 
glementbuchem*, z którego pojedyncze paragrafy 
odczytuje, które mają rzekomo usprawiedliwić 
jego postępowanie wobec robotników. Rzecz całą 
przedstawia zgodnie z aktem oskarżenia, który 
jest niczem innym jak tylko reprodukcyą blau- 
towskiego raportu. Robotników wydalił z powo- 
du „niesubordynacyi*, chociaż mu to bardzo było 
przykro. Potem przyszli do niego ludzie, któ- 
rzy mianując się (!) delegatami robotników żadali 
cofnięcia tege zarządzenia, co wobec gróźb ich, 
że przyjdzie do rozlewu krwi i „jeszcze gorszych 
rzeczy” zmuszony był uczynić. 

Wie, że robotnicy urządzili pochód, że nieśli 
jakąś tam trumnę, panie dobrodzieju, na której 
był napis, panie dobrodzieju: „Śmierć dziesięcio- 
godzinnej pracy . Szczegółów ani osób dzisiaj 
dokładnie nie przypomina, bo był panie dobro- 
dzieju, mocno zaangaźowany. Słyszał jednak o- 
krzyki „na hak*, „na latarnię* i inne. 


W otant Ebenberger: Czy pan zarządzenie 
swe cofnął z powodu „miłosierdzia“ ? 

Świadek: W służbie „miękkości“ i „miło- 
sierdzia* nie znam. (Ironiczne śmiechy na sali). 

Dr Marek: Pod jakim naciskiem, cofnął pan 
zarządzenie swe co do suspenzyi. Przecież u pa- 
na w biurze byli zaledwie czterej robotnicy, 0 
jakiemś wymuszeniu więc mowy być nie może. 

Świadek: Wchodząc do biura, miałem spo- 
sobność widzieć „rozwścieczone twarze“. Wobec 
tego, że raz mnie ezynnie znieważono, obawia- 
łem się ekscesów. 

Dr Lieberman: Kiedy weszła deputacya ? 

Świadek: Nie patrzałem na zegarek, ale 
w każdym razie między 10 a 11. 

Dr Lieberman: Czy w tej chwili słyszał 
pan jakie okrzyki, był pan świadom, że na dwo- 
rze tłum się znajduje ? 

Świadek: W tej chwili nie! Potem dopiero 
powiedział mi to dyurnista. 

Dr Lieberman: Kto pierwszy przemówił ? 

Świadek: Nie przypominam sobie. 

Dr Lieberman: Proszę o zaproto- 
kołowanie! Czy po tylu miesiącach może so- 
bie pan odtworzyć sytnacyę ówczesna, przypo- 
mnieć sobie treść przemówienia deputacyi ? 

Świadek: Wiem tylko, że „grozili“ rozle- 
wem krwi. 


Dr Lieberman: „Grozili*, to jest dopiero 
konkluzya, którą proszę nam i trybunałowi po- 
zostawić. Czy nie była to może przestroga: 

Świadek: Nie! W takiej formie się nie 
przestrzega ! 

Dr Lieberman: Czy mówili grzecznie ? 

Świadek: Nie mogli mówić grzecznie, bo 
grozili. (Śmiech na sali). 

Dr Seinfeld: Kto pana trącił ? 

Świadek: Młody robotnik. i 

Dr Seinfeld: Proszę to zaprotokołować! 


Dr Marek: Czy nie doniósł panu inspekto- 
rowi jakiś zaufany, że knuje się zamach na pań- 
skie życie ? 

Świadek: Nie! 

Dr Marek: A więc w jakim celu sprowa- 
dzono wojsko ? 

wiadek: Z powodu rozdrażnienia robotni- 
ków... 

Dr Marek: I z powodu stosunków w Ro- 
syi! (Głośny śmiech na sali. Przewodniczący 
prosi o spokój). 

Dr Marek: W pierwszym raporcie pana in- 
spektora nie ma nie tak bardzo obciążającego 
robotników. Staje się to dopiero po sprowadze- 
niu wojska, tak, że robi to wrażenie, że pan 
to niesłychane zarządzenie sprowadzenia wojska 
chciał niejako usprawiedliwić. Pytam się teraz, 
które doniesienie jest ze stanowiska prawdy 
bardziej objektywne, czy to natychmiast spisa- 
ne, czy też to po kilku dniach po silnem ro- 
zdrażnieniu wystylizowane ? 

Świadek milczy zmieszany. 

Dr Marek: Jeszcze raz pytam się pana in- 
spektora. Jakim tonem mówili delegaci do pana? 

Swiadek: Tonem podniesionym. 

Dr Marek: To znowu coś nowego. Pierwej 
ton ten nazwał pan „spokojnym“. 

Prokurator Swoboda: Czy mówili dele- 
gaci „z naciskiem“? 

Dr Marek: Ustawa nie zna „nacisku* pa- 
nie prekuratorze. Proszę pana, panie inspekto- 
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rze, na jakiej zasadzie pozwolił pan na odbycie 
zgromadzenia w montowni? 

Świadek: Na podstawie przepisów ustawy. 

Dr Marek: Możetej o zgromadzeniach z r. 
ku 1867?! To pan ma taką władzę jak sta- 
rosta. 

Na tem kończy się rozprawa przedpołudniowa. 


Rozprawa popołudniowa. 

Świadek inżynier Barwiński konstątuje, 
że Blaut wchodząc do montowni nie wzywał do 
rozejścia się, leez zawołał do,robotników : „Zabie- 
rajcie się ! 

Świadek Trześniowski, dyurnista z 
biura Blauta, zawodowo uprawiający szpiclow- 
stwo, wchodzi na salę z bardzo obszernym ela- 
boratem, z którego chce odczytać swoje zezna- 
nia. Dopiero na sprzeciwienie się obrońców, na 
wezwanie przewodniczącego, świadek chowa ar- 
kusz do kieszeni, z której jednak skwapliwie 
go napowrót wyciąga o ile popada w zakłopo- 
tanie. Robi to czasem komiczne wrażenie. 

Przewodniczący: Zna pan Loreta? 

Swiadek: Zaraz! (To mówiąc wyciąga pa- 
piery i szuka Loreta, co wywołuje śmiech na- 
wet u trybunału) 

W ogniu pytań krzyżowych dra Seinfelda przy- 
znaje świadek, że nie widział Majlicha, jakkoł- 
wiek w zeznaniu bardzo go obciążał. Świadek 
zakłopotany tłómaczy to w ten sposób, że mu 
poprzedniego dnia dużo o Majlichu opowiadano. 
Wykazuje się wogóle, że Trześniowski już dość 
dawno trudni się szpielostwem. I tak robił na 
ludzi najniewinniejszych doniesienia i był kilka- 
krotnie za oszczerstwo karany; raz nawet dla 
lepszego wykonywania zawodu przedstawił się za 
agenta policyjnego. Odkrycia te wywołują nie- 
smak nawet u prokuratora. W dalszym ciągu 
przyznaje świadek na pytania dra Liebermana, 
że zeznania swoje opracował pisemnie depiero 
4 miesiące po zajściu, kiedy nie wiedział 
czy będzie świadkiem, ot tak dla siebie, bo wie- 
dział, że idzie o sprawę ważną. 

Zeznania tego klasycznego świadka jeszcze 
bardziej utwierdzają wszystkich w przekonaniu, 
że bez najmniejszego powodu obciążono bardzo 
wielu robotników, byle tylko uratować p. Blauta. 
Najlepszy świadek odwodowy nie skompromito- 
wałby tak całego oskarżenia, jak ta podpora pro- 
kuratorska... 

Przesłuchano jeszcze cały szereg świadków. 
Ich zeznania rzucają ciekawe światło na rządy 
pana Blauta w Stanisławowie. System szpielow- 
ski rozwielmożnił się do niesłychanych rozmiarów. 
Kreatury takie, jak Biliński i Trześniowski, są 
w łaskach u pana inspektora, bo szpielują robo- 
tników. Sam p. Blaut dopuszcza się całego sze- 
regu nadużyć. Robotników, wskazanych przez 
takie indywiduum jak Trześniowski, wydala się 
z pracy, rzucając tem samem ojców rodzin, bez 
udowodnienia im winy na pastwę głodu i nędzy. 
To też chwilami ma się wrażenie, źe nie ci bie- 
dni robotnicy zasiadają na ławie oskarżonych, 
ale oskarżony jest cały ten zgniły system go- 
spodarki na kolejach galicyjskich, którego Blaut 
najgodniejszym jest reprezentantem. W tem zna- 
czeniu proces ten pozostanie ważnym przyczyn- 
kiem do historyi kolejnictwa galicyjskiego. 

Jutro wywody prokuratora i obrońców. 

Stanisławów, 11 lipca. (Tel. „Naprzodu*). 
Wezorajsza rozprawa wieczorna trwała do go- 
dziny 10 i obfitowała w sensacyjne szczegóły. 
Konfrontacya Blauta z trzema oskarżonymi wy- 
wołuje mieszanie się Blauta. Cały szereg świad- 
ków odwodowych desąwuuje szpicla Trześniow- 
skiego, benjaminka Blauta. Staje się coraz bar- 
dziej widoczne, że chciano uknuć zamach prze- 
ciw organizacyi kolejarzy. Cała dyrekcya zmobi- 
lizowana, sprowadzono członków „nagłej śmierci*. 
Prokurator mimo sprzeczności w zeznaniach świad- 
ków nie zarządza aresztowania. Sąd obiężony 
przez kolejarzy. 

Z Gorlic piszą nam: Zgromadzenie ludowe z 
20 maja, odbyte w sprawie Kasy chorych w 
Gorlicach, odbiło się echem w sali sądowej. U- 
czuł się dotkniętym w „niepokalanej* swej czci — 
prezes Kasy chorych p. Szydłowski. Na zgroma- 
dzeniu tem jeden z mówców piętnując postępo- 
wanie tego pana wyraził się o nim „ten marny, 
napędzony urzędniczyna*, a p. Szydłowski posa- 
dził o to tow. Tokarskiego i zaskarżył go. — 
Z setek osób, zebranych na zgromadzeniu 2-ch 
tylko świadków zdołał p. Szydłowski dostawić 
i to świadków „klasycznych*, komisarza Go- 
stkowskiego i dra Miklaszewskiego. Panowie ci 
zaprzysięgli swe zeznania (dziwnie postąpił tu 
sędzia, zaprzysiągł świadków bez żądania stron, 
z własnej woli) i wykluczyli nawet możność te- 
go, że to kto inny powiedział. Co lepsze sędzia 
uznał nawet za karygodne rzekome słowa tow. 
Tokarskiego: że „p. Szydłowski żyje z pracy 
robotników* i zasądził go na 20 dni z zamianą 
na 80 K grzywny. 

Wniosek obrońcy dra Kaczkowskiego o dopu- 
szczenie świadków na dowód, że to powiedział 
kto inny, a nie tow. Tokarski, sędzia odrzucił, 
mimo to, że obrona stawiała całą litanię świad: 
ków. Przeciw wyrokowi zgłosił tow. Tokarski 
odwołanie. 


Przegląd społeczny. 


Strejk posadzkarzy w Krakowie trwa już 
drugi tydzień. Dotychczas jeden tylko majster 
p. Józef Kalandyk okazał chęć zawarcia u- 
gody i udał się do inspektora przemysłowego 
o interwencyę. Inspektor odesłał p. Kalandy- 
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ka wraz z robotnikami do biura przemysło- 
wego magistratu, gdzie jednak dwaj pp. u- 
rzędnicy odmówili interwencyi z tem, że za- 
warcie ugody jest prywatną sprawą między 
majstrem a strejkującymi. Ciekawe zaiste 
pojmowanie obowiązków ze strony miejskiego 
biura przemysłowego. Gdzieindziej rząd i wła- 
dze autonomiczne zadają sobie wiele trudu 
dla zakończenia strejków. a w Krakowie 
od takiej prawnie i przez poczucie obywatel- 
skie nakazanej interwencyi uchylają się. Spo- 
dziewamy się, że p. prezydent Leo sprawę 
tę zbada i pouczy urzędników o ich obowiąz- 
kach. 

Jakiego rodzaju osobniki liczy w swem 
gronie „mieszczaństwo* krakowskie, dowodzi 
następujący we środę rano zaszły fakt. Kilku 
strejkujących odbywało kontrolę strejkową 
przy ul. Zyblikiewicza, gdzie rozmawiali z 
pracującymi na budowie stolarzami. Ni stąd, 
ni zowąd zjawia się p. Smiechowski w oknie 
swej kamienicy i z krzykiem: »hołota, będę 
palił w łep«, odgraża się robotnikom. Radzi- 
my temu obywatelowi, aby był ostrożniejszy 
w doborze wyrazów, jeżeli nie chce otrzymać 
pamiątki od »hołoty«. 

Posadzkarzy wzywamy, aby w 
Krakowie roboty nie przyjmowali. 

Strejk cieśli w Krakowie trwa dalej. We 
wtorek po południu odbyło się w biurze ce- 
chu majstrów ciesielskich posiedzenie delega- 
tów majstrów i robotników w obecności za- 
stępcy inspektora przemysłowego p. Skro- 
chowskiego, przedstawiciela komisyi zawodo- 
wej tow. Pellera i przewodniczącego stowa- 
rzyszenia rob. budowlanych tow. Łyszczarza. 
Pertraktacye cennikowe rozbiły się o różnicę 
10 h; robotnicy opuścili ze swych żądań 40 h, 
zadawalniając się płacą minimalną 2 K 60 h; 
majstrowie jednak nie chcieli dać więcej niż 
2 K 50 h. Na to robotnicy nie chcieli się 
zgodzić. Wobec tego do ukończenia strejku 
nie przyszło. 

Strejki w Gorlicach, W cegielni firmy 
Trynczer i Ska zastrejkowali robotnicy żąda- 
jąc 25%, podwyższenia płacy dziennej. Strejk 
trwał 2 dni — robotnicy zwyciężyli. 

Tego samego dnia zastrejkowali robotnicy 
w rafineryi nafty Stawiarskiego w Lipinkach 
i kopalniach należących do tej firmy. ządają 
podwyższenia płacy, 

Strejki rolne ostatnimi czasy wybuchły i trwa- 
ły jakiś czas w kilku wsiach powiatu mościskie- 
go: Bolanowicach, Buchowicach, Tamanowicach, 
Podliskach, Woli Armałowskiej, Podgaciu i So- 
kolem. 

Zgromadzenie członków Kasy chorych w 
Brodach. W sobotę dnia 7 b. m. odbyło się 
pod gołem niebem publiczne zgromadzenie 
członków Kasy chorych. Licznie zebranemu 
zgromadzeniu przewodniczył tow. Bardack. 
Tow. Nacher ze Lwowa referował o ochronie 
pracy wogóle, a szczególnie o kasach chorych. 
W dyskusyi zabrało głos kilku mówców, mię- 
dzy nimi przemówił tow. Izakowicz, który 
jasno ilustrował zachowanie się aptekarzy i 
lekarzy, a w szczególności dr Aufrechta wo- 
bec Kasy chorych. Oświadczył dalej, że o ile 
legalna walka nie doprowadzi do celu, to ro- 
botnicy zmuszeni będą innych sposobów szu- 
kać. Z »Czerwonym Sztandarem« na ustach 
rozeszli się zgromadzeni, gotowi do walki o 
swoje prawo. Spodziewamy się, że Zarząd 
Kasy chorych sam zechce pomyślnie kwestyę 
rozwiązać, 


Z komitetów partyjnych. 


“x Listy do Komitetu wykonawczego P- 
P. S. D. przysyłać należy przez miesiąc lipiec 
(z powodu urlopu sekretarza) pod adresem zastępcy 
sekretarza tow. Zygmunta Klemensiewicza, 
Kraków, Biskupia 14 

„'„ Upraszamy organizacye okręgu lwow- 
skiego, by wszystkie listy do sekretarza komitetu 
obwodowego tow. Hausnera wysyłali pod adre- 
sem: Głos robotniczyPasaż Mikclascha 
Lwów. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Żydowskie zgromadzenie ludowe w 
Krakowie odbędzie się we czwartek 12 b. m. 
w sali stow. „Postęp (Starowiślna 42) o godz. 7 wie- 
czór z porządkiem dziennym: Robotnicy żydowscy 
wobec uchwał ustatniego kongresu syonistów. O li- 
czny udział uprasza krakowski komitet ży- 
dowski F. P. S. D. i 

X Baczność robotnicy kafarscy! Zawia- 
damia się wszystkich towarzyszów kafarzy, przy- 
jeżdżajacych do Krakowa za robotą, aby się zgła- 
szali najpierw do grupy miejscowej, a względnie do 
biura pośrednictwa pracy w Krakowie, Mały Rynek 
6, II. p., codziennie od godziny 7 do 9 wieczór. 


NADESLANE. 


(Za dział ton redakoya nie odpowiada.) 


Dr Walery Gymbler 


lekarz, 
Tarnów, Chyszowska Nr. í 
Telefon Nr. 61. 


Dr Albert Siisskind 


b. asystent Uniw. Jagiell. 
ordynuje od ośmiu lat 
w kaarisbadzie 
Sprudelstrasse, » Amerikanerc. 
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Morele melonowe wyborne  |Praktykanta „eż: 


wysyła natychmiast w 5 klgr. koszykach | r, yrochstim, skład kapel PRA 
: 4 i : peluszy wKrakowie, 
franko za zaliczką kor. 4*-, 100 kg. kor. 48—, | lica Floryańska 5. 409 


Benklody najładniejsze 5 kg. kor. 5'—, 100 kg. 
kor. 70:—, loko stacya Zaleszczyki. 413 


A. Nussbrauch, Zaleszczyki.| Morele najładniejsze wyborne 
~ | wysyła natychmiast w 5 kg. koszykach franko 
za zaliczką kor. 4-—, 100 kg. kor. 48—, 
Dla nerwowo chorych Renklody cudowne 5 kg. kor. 5:—-, 100 kg. 
i tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło- kor. 10—, loko stacya Zaleszczyki. 412 


Ści, drżenie i epilepsyę jest najlepszym i najskutecz- J. Natansohn, Zalłeszczyki. 
niejszym środkiem aptekarza Lęubendera ONES | 5 wać WA 


„Nervola-Thće" sprowadzić można w paczkach 


po L marce $O fenigów przez £ = 1 
„Apotheke Vohburg a. I). 30*. — Przesyłka ZĘSCI SKIadQOwE 
wolna od cła. Odznaczona we Wiedniu 1906 r. dyplo- 
mem honorowym i złotym medalem, wspaniałe świa- 


dectwa do usług. maszyn do szycia wszelkich 
mę systemów i konstrukcyi, wyra- 
Pozłotników biane z najlepszego materyału 


do listew i ram sprzedaje tanio 
młodych i zdolnych, poszukuje fabryka Skłat Maszyn do SZYCIA 
barokowych i pozłacanych listew 


w Budapeszcie. Właściciel i kierownik Kraków, Starowiślna |. 1. 


są Polakami. Bliższa wiadomość w kan-| Wysyłka na prowincyę za zaliczką 
eelaryi adwokata Dra Fischlera w Kra- 


kowie, ulica Grodzka Nr. 61.  wel|$7dRdPaeaPAIE 


"a bk "zm uskatiawr 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckie; 
Oświęcim (dwerzec) 


sprzedaje bilety okrętowe 
do Ameryki 


1. IL ? [D. klasy dla parestatkć » 
pospiesznych, oraz bilety kolejov": 
dla kolei półnecne-amerykański:* 
we wszystkich Lierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę 
towych i kolejawych. 


BILETY OKRĘTOWE da KANAD' 
i blloty kolejowe kanadyjski: 
Prczpękty darmo I opłatnie 


H H ią w myśl zobowiązań w cenniku, następnie 

30 dni do przagladnięcia bez tadnego ryzyka dla oj ac 
gr wysyłam za zaliczką moją „Przyjaciel ludu Harmonla* Nr. 668 aby 

każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w niedające się złamać sprężyny stalowe tak 
w klawiszach jak i w basachi klapach powietrznych, po 10 kla- 
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba- 
machoniowe, czarne listwy z kolor. wypustkami. Niklowe oku- 
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów izapięcie. Wielkość 
81x15 cm. — Cena za sztukę kor. 7*—. Szkołę dla samouków 
s otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
PODWY RS dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci 
K 2-20, 8:50, 440, 5:50. Lepsze harmonie po K 9 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu 
uwidocznione. Do moich harmonii niema doliczanych kosztów eła, ponieważ są wszyst- 
kie czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawót zwrot 
pleniędzy. Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy Instrumentów muzycznych 


Hanns Konrad g w Brix Nr. 353 (Czechy). 


Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk wzbronione. 
Nieznajomość ustawy nie zmniejsza winy. 


s Sędzia: Jesteś pan oskarżony, iż całe i osta- 
tnie swoje pieniądze wydałeś na nieużytecz- 
ne i całkowicie bezwartościowe Środki, jak- 
koiwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, jak 
i każdy inny, że tylko Thierryego bal- 
sam i maść centyfoliowa są wyłącznie pe- 
wnymi, niewątpliwie działającymi w wszyst- 
kich wypadkach środkami leczniczymi, co 
jest również potwierdzonem przez tysiączne 
listy dziękczynne. 

Oskarżony: Niestety dałem się namówić i u- 
żyłem pierwszy lepszy polecony mi środek 
bezwartościowy i nie działający, oraz fałszo- 
wana maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

Sędzia: Nieświadomość według ustawy nie 

i 3 usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 
nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącami atestów od aptekarza 
ma w Pregrada, którą wysyła się każdemu na życzenie darmo i o- 
rłiatnie : 

Oskarżony: Niestety nie wiedziałem o tej okoliczneści. 


Sędzia: Ze względu na okoliczność, iż może pan to naprawić, uznaje się pana 
niewinnym rrzestępku, nia pie'ęgnowania zdrowia swego i swoich krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używanie innych 
bezwartościowych i nie działających surogatów i falsyfikatów natomiast uży- 
wać jedynie i często Thierry'ego balsam i maść centifoliową, jako jedynie 
pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki. Ustaw zdrowotnych należy 
ściśle przestrzegać najtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądżto z powodu 
nieznejomości lub zaniedhavia ich, będzie z pewncścią surowo karane, albo 
przez chorobę alho en nujmniej osłabienie organizmu. 

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierrz'ego 
balsam i maść centitoliowa, a nie cierpi się dłużej, jeżeli się ma zawsre ten 
tani środek w domu lub przy sobie i używa się go ciągle. 

Thierry'ego balsam jest niezrównanym środkiem f 

przeciwko kaszlowi, katurowi cierpieniom płucnym, su. 

chotom, zapalewiom gardla, przeziębieniu, cierpieniom 
piersiowym, znieksztułceniu płuc, kurczom żołądkowym, 
kolce, niestrawności, specyalnie infuency it. d. oraz przy- 

nosi z pewnością pomoc i skutek. x 

Cena: 12 małych albo 6 podwójnych, aibo jedną duża 

specyalna flaszka z patentow. zamknięciem K 5*— franko. 

Thierry'ego maść ceniifolowa jest non plus ultra 

przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach, słabych 

piersiach, ,cz6 wence, wrzodach, i spuchliznach, abscesach 
uszkodzeniach, karbunkułach, nowotworach, peche: zach 

ranach z ctarcia u dzieci i t, d, 

Zmiękcza i wydobywa obce ciała s organismu, jak 

ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu, zapob'sga, O 

ile wcześnie użyta. zakażeniu krwi i czyni zbyteczneti 

bolesne operecye. Cena słoika franko K 3-60. 

Broszurkę z tysiącami oryginalnych podziękowań o- 

trzymuje każdy na żądanie darmo i opłatnie. 


Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem lub za zaliczką przaz Apte- 
karza A. Thierry'ego w Pregrada obok Rohitsch Sauerbrunn. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i drogueryach. 


ICH DIENI! 
— i 


, i 
Allein echter Talszr 
Ma dzi Schutzengel Ape.. 4 


és 
A Fhisry ia Pregl 
jaj dobic Saweran | 


Wydawca: Iguacy Daszyński. — Redzktor nipawiedzialep: Grataw Alojzy Tita 
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Ge ASZYN D a A 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA P 
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA | 


n DW a amna a AWA — ae. 
o 
ra 


ESET. 
Pod kierownictwem: 


JANA PO JE GO, MECHANIKA SPEGYALISTY 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW GŁ, POCZTY). A 
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn |. 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiego gatunkn maszyny newe, 
oraz używane w znakemitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatanku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 
Wszelkie neprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 gedzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


E=RLF 


DE Yi rpl r , 
EGESEŚEESE 


Wyszedł z druku Tom V. 


Biblioteki pelityczno-społecznej Prawa Ludu 


i zawiera: 


Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa. 


Napisał Feliks P. 


Cena egzemplarza 20 halerzy. 


Wyszła z druku broszura pod tyt.: 
> Czerwony adwokat 
PI czyli 
" poradnik prawniczy 
dla ludu roboczego 
Cena 12 halerzy. 


Jako niezbędne uzupełnienie „Czerwonego 

adwokata czyli poradnika prawniczego dla 

ludu roboczego*, polecamy towarzyszom 
„Latarnię“ pod tyt. 


USTAWA 


0 ZGROMADZENIACH 


| zaopatrzona licznemi uwagami oraz dodatka- 
Ą mi, pouczającymi, w jaki sposób zweływać 
zgromadzenia. 
Cena 6 halerzy. 
Do nabycia w Admlnistracyl „Nśprzoda" 


Kraków, Sławkowska 29. (Tel. 624). 


ma 
JE. TREE A E T IF 
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pe lub piszący nie 
| 


Seny ogłoszeń w nagłówku. 


Teraz wiem, jak można 
wiele pieniędzy zarobić! 
Przez fabrykacyę nowe- 
go, bardzo rentownego 
i artykułu. 

) Zadajeie natychmiast 
bezpłatnego przysłania 
naszego katalogu ! — — 


Ghem. Industrie-Werk 
in Siebenhirten b. Wien 25, 


== Tysiące uznań !== 


p. 


dobrze ale doskonale na 
moszynie „ADLER“ z języ- 
kiem polskim i niemieckim 
na dobre wynagrodzenie 
poszukiwani. — Zgłoszenia 
pod „POSADA 177, Poste re- 


stante gł. poczta Kraków“. 
415 


Potrzebny młody człowiek 


umiejący czytać, do administracyi biura 
budowniczego, Płaca od 30 do 50 koron 
miesięcznie, wedle uzdolnienia. 414 
Oterty nadsyłać należy do działu inse- 
ratow go „Naprzodu** 


jn 
Polski cennik na r. 1906 
q z przeszło 1000 ilustra- 


cyami wysyła na źądanie 
każdemu gratis i franko 
Plerwsza fabryka zegarków 
Harns Konrad 
w Brüx Nr 454 (Czechy). 

Zegarekřniklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa- 
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem, K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
nuna“ K 750, Srebrny 
rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7:60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11:50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2:40, Ruski tula remont. 
z werk „Luna“ 9'50, zegarek z kukułką 
K 860, budzik 2 90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3:30, kuchenny K 3. Do każdego 

zegarka 3-letnia pisemna gwarancya! 


Żadne rysyko ! Zamiana dozwolone albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik, 


Pensionat > UKRAINA < Kraków 


ulica Karmelicka 1 40, I. piętro 
wynajmuje pokoje całkowitem utrzy- 
maniom na czas dłuższy i krótszy 
do przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i koiacye na miejscu i na miasto, 


[EDLIELST A. LOFRALJTO | 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że 


Zakład ZEGARMISTRZOWSKI 


istniejący od roku 1883 pod firma 


A. HOLIK 


w Krakowie przy ul, Szewskiej 2 
został przeniesiony 
na ulicę Sławkowska L. I. 


Poleca swoj skład zegarków genew- | 

skich i zegarów z pierwszorzędnych 

fabryk zagranicznych z poręczeniem 
3-ech letniem. 


„| Utrzymuje na składzie wyroby ze zło- 
j ta i srebra po cenach umiarkowanych. 


Z poważaniem Ą, HOLIK. | 


ASTA LORZATU| 
EEEE ZZA 


SZSSSSESZSGEE 
Przeciw poceniu się nóg i rąk! 


Znakomity i niezawodny srodek 


SUDOL 


sposób użycia umieszczony wewnątrz. 


Cena flakonu 80 hal. 
Wyrób i skład główny 
Apteka pod ‚złotym słoniem“ 


H. Bartmański i Ska 


Kraków, wl. Grodzka 22. 


ulica" Sławkowska Ź, I. 


| y EĄSMOĄMEJS Bn ANO 


Zgdrnkarmi Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 412) 


